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Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 
cd  godziny 11— 12.

Listy należy frankować. — Reklam acje otwarte 
wolne od opłaty.
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Miejscowi, miesięcznie bez dostawy do do­
mu 4-80 — z dostaw a 530. — Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5‘30 — 

Zagranicę 7 — P. K. 0. Nr. 141.630

N i k c z e m n e  p r o w o k a c j e .
W  chwili,  gdy ciężkie dnie Mało-  j po szkodzie jest cennym  nabytkiem

oficjalnej p o lityk i ukraińskiej.
N ależałoby sobie ty lko  życzyć, by 

prześw iadczenie to głębiej weszło w 
ukraiński obóz nacjonalistyczny, a 
głów nie te jego grupy, k tóre to lerow a­
ły akcję sabotażow ą. D ziś m ogą się 
przekonać, kto  z niej kuje sobie kap i­
tał, kto eskontuje zyski, kto  zabiega
0 przejęcie spraw y we własne ręce i 
zużytkow anie jej dla w łasnych, zupeł­
nie specjalnych celów . Potw ierdza się 
tu raz jeszcze praw da, że wszelka p ró ­
ba politycznej dyw ersji na polskich 
Kresach w schodnich jest w  swej osta­
tecznej konklu zji służeniem intencjom
1 interesom  sowieckim .

Z  drugiej strony —  w przeciw ień ­
stwie do obaw  „D ila “  — dalecy je­
steśmy od przeceniania potęgi sow iec­
kiej w naszych w ew nętrznych  stosun­
kach. Z n am y zbyt dobrze w yn ik i w ie-

poiski Wschodniej  zapadły w prze­
szłość, a życie powróc iło do dawnego 
łożyska, wzbogacone o jedno, bolesne, 
ale i pouczające doświadczenie —  za­
interesowali się nagle tą pogrzebaną 
już sprawą kom uniści. D o niedawna 
kategorycznie zaprzeczali, jakoby co­
kolwiek łączyło ich z akcją sabotażo­
w ą. kładąc ją na karb  i w yłączną od­
powiedzialność bojow ego nacjonalizm u 
ukraińskiego. O becnie zm ieniają fro n t.

W p łyn ęły  na tę zm ianę d yre k tyw y  
z centrali kom unistycznej na W scho­
dzie. G łoszą dziś one, że sabotaże m ia­
ły ..w łaściw ie" podłoże społeczne i re­
w olucyjne i że w tym  charakterze na­
dal służyć w inny sprawie sowieckiej. 
A  zatem rzucone zostało hasło dalsze­
go prow adzenia akcji sabotażow ej i to 
przedew szystkiem  na tych  obszarach, 
k tó rych  detąd akcja ta nie tknęła.

W  N r. 22 czasopism a ch ark o w ­
skiego „B ilsz o w yk  U k ra in y "  w ym ienia 
się te obszary (Chełm szczyzna, W o ­
łyń , Pokucie, pow . drohobycki) i zale­
ca, by prócz podpałań, ludność nie 
płaciła długów b an kow ych  i podat­
ków-, by strajkowała,  sam ow olnie bra­
ła drzew o z łasów i t. d. K ierow ać 
akcją winny  „włościańskie k o m ite ty” , 
a popierać ją ko operatyw y i u k raiń ­
skie organizacje oświatowe.

■ *» hasła, noszące charak- 
auważa „D iio " , ze ich 

ełem jest doprow adzenie 
w perm anencji". I pod- 

,D ła m oskiew sko - krem łow -

R eteru jąe t 
ter program u.
w yraźn ym
do
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„p acy fik ac ji 
eśla :

iu program ów  i in stru kcyj, szumnie 
proklam ow an ych  przez kom i.ntem  i 
kończących  się opiakanem  fiaskiem .

Z n am y ; pam iętam y owe rozliczne 
„d n ie " , przeznaczone na „m obilizację 
m as”  i urządlzanie dem onstracyj bez 
w zględu na o fiary , —  dnie, o k tó rych  
w iększość naszego społeczeństwa na­
w et nie dow iedziała się, tak b y ły  ci­
che i niepokaźne. Jeśli kom intern swe 
siły w  Polsce oblicza na podstawie 
zużytych  pieniędzy i rozliczeń sw ych  
agentów , musi dojść do w yn ik ó w  fa ł­
szyw ych  i do opracow yw ania  „p ro g ra ­
m ó w ", będących h um orystyczn ą k o m ­
prom itacją.

D latego i obecnych zapow iedzi nie 
traktu jem y poważnie. Są one nato­
miast interesujące przez oddźw ięk, ja­
ki znalazły w  społeczeństwie ukraiń- 
skiem , najw yraźn iej łaknącem  spoko­
ju i ładu. A  także są charakterystyczne 
jako w yraz  m etod sowieckiej, p o lityk i.

M oże zbyt p rzyw yk liśm y do ich j 
cynizm u i brutalności i dlate 
dziw i nas już nic z. tej strony. A  jed­
nak trzeba czasem uzm ysłow ić sobie, 
że w  ten sposób postępuje przez swe

oficjalne organ y i swe jedynie uznane 
i m iarodajne organizacje państw o o- 
ścienne, w obec Państw a, z którem  po­
zostaje w  norm alnych  stosunkach, 
którem u solennie p rzyrzek ło  w  tra k ­
tacie p ok o jo w ym  nie mieszać się w  je­
go spraw y w ew nętrzne. W yo b raźm y 
sobie, by zrozum ieć potw orność tego 
faktu , że k tó ryk o lw iek  z polskich u- 
rzęd ow ych  organów  prasow ych  n aw o ­
łuje rob otn ików  sowieckich do w ysa­
dzania fab ryk  w  pow ietrze i jawnie 
ogłasza „p ro g ra m " jakiejś akcji rew o­
lucyjnej na U krain ie czy Białorusi. 
B yło b y  takie w ystąpienie czem ś niepo- 
jątem w naszych stosunkach; tam jed­
nak jest objaw em  pospolitym .

R zecz jasna, że m ów ić tu o p rz y ­
zw oitości i elem entadnej ku lturze p o­
litycznej b yłob y rzeczą darem ną. N a ­
leży jedynie n a p i ę t n o w a ć  te li­
che i nikczem ne prow okacje, godne 
najm itów , k tó rzy  realizow ać mają na 
ziem iach polskich n o w y „p rogram  re­
w olucji socjalnej".

Istnieją spraw y, niezasługujące na- 
me ś w et na oburzenie. G ardzi się menu.

Ę  ostatniej chwili.

BaJszji ciąg obrad S p i i  nad budżetem.
( Telefonem od naszego korespondenta).

od tych posłów pisemne

sk i:h  potentatów  jest rzeczą bez zna­
czenia, za jaką cenę realizow ałyby m a­
sy włościańskie ten program . W ażniej­
sze dla nich jest to, by zrobić ekspe­
rym ent, by za cenę m ienia i k rw i se­
tek i tysięcy n iew innych  ludzi, by  
kosztem  narodow ego, kulturalnego i 
gospodarczego dorobku pokoleń  u k ra­
ińskich rzucić potem  skrzyd laty  k o ­
m unistyczny frazes o „ż yw io ło w ym  
ru ch u ", czy o „ż y w io ło w y m  pędzie 
zachodnio - ukraińskich  mas do rew o ­
lucji socjalnej” . W  końcu zw raca „D i-  
ło “  uwagę na to, że zalecenia „B olszo- 
w yk a  U k ra in y "  są „bezw ględnym  na­
kazem  dla w szystkich  agentów  ko- 
nainternu na naszej ziem i. M uszą oni 
w yk o n yw a ć  zakreślony program  pod 
grozą pow ażnych  dla nich sankcyj. 
1 już go pow oli w ykon u ją. K to  czyta  
wszelkie „S e łro b y " i „ S y fy ” , ten m oże 
SR  przekonać, że w szystko ku tem u 
zm ierza, bo dla kom internu jest rze­
czą niezbędną ponow ienie „p a cy fik a- 
G 1 - J ego giów nem  hasłem poza grani­
cami Z S S R . oyla zawsze m aksym a: im 
gorzej, tern lep iej".

W  sw ych kom entarzach „ D iło "  
ujm uje sytuację niew ątpliw ie trafn ie 
i trzeźw o. Słusznie przestrzega ogół 
ukraiński przed dawaniem  posłuchu 
now ym  aranżerom  w alki bratobójczej, 
a w uzasadnieniu tej, przestrogi zaw iera 
się przejrzyście p o z ytyw n y  rezultat 
energicznych zarządzeń naszych w ładz. 
„ D iło "  bow iem  nie tyle troszczy się 
ideow ym  podkładem  ew entualnych no­
w ych  w ichrzeń, ani tern, kto z nich 
odniósłby pożytek , ile raczej kieruje 
się przekonaniem , że i te now e p róby, 
kierow ane z K rem la, u ległyby bez­
w zględnem u stłum ieniu, a zatem b yły  
darem ne i kosztow ne. T o  zm ądrzenie

W arszawa, 6 lutego. N a  wstępie 
dzisiejszego posiedzenia Sejmu, M ar­
szałek Świtalski zawiadomił Izbę, iż

posłowie Krzyżanowski, Lechnicki i 
N ow ak zrzekli się mandatów posel­
skich. Do kancelarji Sejmu wpłynęły

Specjalny kur jer u<
(Telefonem  od nasi

W arszawa, 6 lutego. Dowiadujemy 
się, że w najbliższym czasie uda się 
na Maderę specjalny kur jer, który  
zawiezie Marszałkowi Piłsudskiemu 
raport, opracowany przez Premjera

daje się na Maderę.
:ego korespondenta.)

Sławka. W  kołach poinformowanych  
twierdzą, iż podróż Marszałka Piłsud­
skiego do kraju nastąpi wcześniej, niż 
to było spodziewane.

Wyrok w procesie por. Nowotnego.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Przemyśl, 6 lutego. W  toczącym j cerskiem w Jarosławiu, zapadł dziś 
się tu od trzech dni procesie por. Ń o - I 0 godz. 12  w yrok, mocą którego por. 
wotnego z 24 p. a. p., oskarżonego 0 1 N ow otn y skazany został na 2 i pół lat 
zabójstwo kpt. Szafrana, popełnione j ciężkiego więzienia z zaliczeniem 13  
w r. 19 29  na zabawie w Kasynie ofi- miesięcy aresztu śledczego.

Dzisiejsze rozgr
Krynica, 6 lutego. (P A T .) Dziś 

rano odbył się mecz hokejowy z serji 
rozgrywek pocieszenia 0 puhar Min. 
Zaleskiego pomiędzy Anglją a Rum u- 
nją. Mecz zakończył się wynikiem  
1 1 : 0  (3:0, 3:0, 5:0). Drużyna angielska 
panowała cały czas nad boiskiem i 
zwyciężyła Rum unów bardzo łatwo. 
Zwłaszcza w ostatniej tercji, kiedy 
Rum uni opadli z sił, Anglicy wielo-

jrwki w Krynicy.
krotnie zagrażali bramce przeciwnika 
i tylko dzięki szczęśliwej interwencji 
bramkarza zespół rumuński zawdzię­
czać może, iż w ynik nie był dużo 
w yższy.

Krynica, 6 lutego. Dzisiejszy mecz 
hokejowy pomiędzy Stanami Żjedno- 
czonemi a Czechosłowacją zakończył 
się wynikiem 1:0.

----------- C

Skutki trzęsienia zi
W arszawa, 6 lutego. Z  Wellington 

donoszą, iż akcja ratunkowa i zaopa­
trzenie ludności w żywność na obsza­
rach, dotkniętych katastrofą trzęsie­
nia ziemi, trwa w  dalszym ciągu. Licz­
ba rannych na całym obszarze, nawie­
dzonym trzęsieniem ziemi, wynosi

iemi w N. Zelandji.
ijo o , liczba zabitych przeszło 1000. 
Komunikacja telegraficzna i telefonicz­
na została już częściowo wznowiona. 
Nad terenami, nawiedzonemi katastro­
fą, krążą samoloty, rzucające żywność 
dla ludności.

zawiadomie­
nia o zrzeczeniu się mandatów. Stron­
nictwa opozycyjne usiłowały w y z y ­

skać ten moment dla zorganizowania 
demonstracji w sprawie Brześcia, jed­
nakowoż Marszałek nie dopuścił do 
tego.

Następnie Sejm przystąpił do dal­
szej dyskusji szczegółowej nad bu­
dżetem wśród licznych przemówień, 
mających przeważnie charakter poli­
tyczny.

Lotnicy polscy wylądowali 
na Węgrzech.

Warszawa, 5 lutego. (PATJ.) L o t­
n icy  kap itan-p ilot Skarżyński i por.- 
obserw ator inż. M arkiew icz w ystarto ­
wali niespodziewanie w  dniu w czo raj­
szym  o godz. 12 .40  z K ra k o w a  do 
daiszego lotu, pom im o bardzo nie­
sprzyjających  w aru n k ó w  atm osferycz­
nych, k ieru jąc się ku  przełęczy D u ­
kielskiej. D ziś nadeszła od nich w ia­
dom ość z m iejscowości G yom a na 
W ęgrzech, gdzie w ylądow ali w  dniu 
w czorajszym  o godz. 16 .30  z pow o­
du spóźnionej p o ry  i panującej m gły. 
G yo m a leży  o 230  kim . od B iałogrodu.

Warszawa, 5 lutego. (P a T .) Sa­
m olot polski, k tóry  odleciał z W a r­
szaw y do A fry k i przez B ia łogród  i 
A ten y , musiał dziś o  św icie z p ow od u  
gęstej m gły przym usow o lądow ać w  
pobliżu gm iny G yo m a. P iloci spodzie­
wają się, iż ju tro  będą m ogli podjąć 
lot. Sam olot jest n ieuszkodzony. W o ­
bec tego jednak, że grunt jest rozm o­
k ły , muszą czekać na m róz, aby m óc 
w ystartow ać.
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P l e n a r n e  p o s i e d z e n i e  S e j m u .
Dyskusja ogólna nad budżetem.

Jeszcze sprawa Brześcia*
Introdukcją do w czorajszego posiedzenia Sejmu było położenie wreszcie kresu owemu słynnemu, a tak niegdyś rozpowszechnionem u imm unizowaniu skonfisko­

wanych artykułów  dziennikarskich. Było to w całem tego słowa znaczeniu bezprawie. Sąd zatw ierdzał najsłuszniej konfiskatę danego artykułu ; artykuł ten w parę dni
potem  pojawiał się w Sejmie w form ie interpelacji poselskiej i stawał się „n ietykaln ym ". Było to nadużywanie pow agi Sejmu dla celów niegodnych, w prost zbrodniczych
i dlatego słusznem jest, że w czorajsza uchwała Sejmu takie machinacje raz na zawsze

N a czoło posiedzenia wybiło się bezwzględnie przemówienie spraw ozdawcy budżetu, posła M iedzińskiego. M ówca ten w sposób jasny i m ocny odparł nieuzasadnione
a prow okacyjne zarzuty  opozycji, jakoby R z ą d  zm ierzał do „rozdym ania budżetu, r„ie licząc się z ciężkiem położeniem  ludności". Poseł M iedziński na pod­
stawie rzeczowych danych wykazał ponad wszelką wątpliwość, że budżet obecny jest o wiele niższy od budżetów  proponow anych właśnie przez opozycję, a utrzym any 
jest w granicach możliwie niskich, o ile tylko pozwalają ma to interesy Państwa.

W  dyskusji budżetowej ze strony opozycji wysunięto i w czoraj .w miejsce m om entów  rzeczowych, m om enty ściśle polityczne. Poszczególni mówcy bez
ogródek wypowiadali poglądy, że probierzem  ich ustosunkow ania się do najważ niejszych choćby spraw  państwowych, jest „B rześć". Buńczucznie i efektownie, ale też 
i wysoce naiwnie brzmiała pogróżka posła Rybarskiego, że „spraw ę przeniesie na inny grun t". C zy wolno wiedzieć, na jaki to właściwie?

W związku z dyskusjam i „pacyfikacyjnem i", zasługuje na uwagę przemówienie posła Pewnego, Rusina. Poseł ten uznał w całej pełni, że wszelkie krzyki
o krzyw dach ludności ruskiej są ty lko  robotą partyjnych menerów, że natom iast ogół ludności ruskiej jest nastrojony pokojow o i prorządow o.

Sprawozdanie gener, 
referenta.

W arszaw a, ę lutego. (P A T .). N a
w czorajszem  posiedzeniu, jak to  już 
donosiliśm y. Sejm  przystąpił do ro z­
patrzenia prelim inarza budżetow ego 
na r. 19 3 1/ 3 2 . Spraw ozdaw ca general­
ny poseł M iedziński zaznacza, iż po­
trzeby Państw a w ym agałyb y  budżetu 
nieporów nanie w iększego niż w szyst­
kie dotychczasow e, tym czasem  znisz­
czenia, k tóre dom agają się tak w iel­
kich w yd atk ó w , um niejszają zdolność 
płatnicza ludności. Z  tego w yn ika  k o ­

nieczność rozłożenia w ielkich  spłat, 
szczególnie w  dziedzinie odbudow y i 
rozbu d ow y na barki k ilku  pokoleń. 
O d szeregu lat okazuje się, że z w a r­
sztatu parlam entarnego w ych o d ziły  
budżety n iezbyt różniące sie od preli­
m inarzy rząd ow ych , "i o sam o m am y 
i obecnie. Pom im o usiłow ań kom isji 
budżetow ej, zm ierzających  do zaciś­

nięcia pasa, nie udało się uzyskać po­
kaźniejszych w yn ik ó w  w  tej m ierze. 
Przebieg prac R ząd u  i w iększości sej­
m ow ej okazuje n iepraw dziw ość tw ier­
dzeń o tendencji rozdym ania budżetu. 
Tuż w  drugim  z kolei roku  budżeto­
w ym , w  k tó rym  w yd atk i Państw a 
nie zm niejszają się, a w  pew nych  m o­
m entach zwiększają się, R z ą d  p rz y ­
chodzi z projektem  budżetu m niej­
szego niż w roku  poprzednim .

M ów ca ch arakteryzu je  następnie 
w nioski i tak tyk ę stronnictw  opozycji 
w  kom isji budżetow ej, podkreślając, 
że chrześcijańska dem okracja i N . P, 
R . trzym ają  się pracy ściśle rzeczow ej, 
usuw ając na drugi plan m om enty p o­
lityczne. Stron n ictw a ludow e w ysu ­
w ały  sapie tendencję pom niejszenia 
płac urzędniczych  o 15  proc., co w y ­
m agałoby naruszenia ram  ustaw ow ych. 
W  w yn ik u  tego przy jęto  popraw kę 
otw ierającą Rządciw i m ożliw ość z ro ­
bienia pew nego w yłom u  w  ram ach 
ustaw ow ych, dotyczących  uposażeń 
urzęd n ików  i m ożliw ość zm niejszenia 
tych dodatków  w  całości lub w  części. 
We w nioskach PPS. nie w idać było 

kon stru ktyw n ej m yśli. G o d z iły  one 
w prost w budżet, k tó ry  ze w zględów  
polityczn ych  b ył tej partji niem iły. 
G łów n ie dążyła ona do obniżenia w y ­
datków  na obronę Państw a bądź przez 
obniżenie stanu arm ji. bądź przez 
pom niejszenie rezerw  zaopatrzen^ą. 
K o n k lu z je  natom iast we w nioskach 
Stron n ictw a N arod ow ego  b y ły  takie, 
że p rzy  ich analizie okazują się w n io ­
ski zbędnem i.

Deklaracja Klubu 
Narodowego.

W  dyskusji poseł R y b arsk i (Kl. 
N ar.) w yraz ił zdanie, żc w skutek od ­
rzucenia w n iosków  w yk lu czających  
yirem ent na rzecz funduszu d ysp o zy­
cyjnego, w ogóle budżet staje się w  
znacznym  stopniu d ysp ozycy jn ym . 
Teśli chodzi o m ożliw ość p op raw y, to 
zdaniem  m ów cy, ton jest obecnie 
m niej op tym istyczn y, niż ro k  tem u. 
R z ą d  w ystąp ił z pew nym  program em

obniżka cen i zm iana rozpiętości m ię­
dzy cenam i detalicznem i i h urtow e - 
mi. D ąży  się do ograniczenia budże­
tów  sam orządow ych, a jednocześnie 
nakłada się na sam orządy now e cięża­
ry , a także w p row adza się na ludność 
now e obciążenia, co jednak pozostaje 
w  sprzeczności z akcją zniżki cen. D o 
zm niejszenia ciężarów  publicznych  
dojść m ożna ty lk o  przez oszczędnoś­
ci. Budżet dzisiejszy nie jest rezu lta­
tem prac obecnego R z ą d u  i kom isji 
budżetow ej, lecz rezultatem  k ilk u  lat 
m inionych.

N astępnie m ów ca zarzuca R z ą d o ­
wi, żc zachow uje się inaczej w  W a r­
szawie, a inaczej w  G enew ie. M ów ca 
dopatruje się bow iem  rozbieżności w  
oświadczeniach M in istrów  Spraw  W e­
w n ętrzn ych  Składkow skiego i Spraw

Z agr. Zaleskiego w  spraw ach d otyczą­
cych m niejszości. Przechodząc do o- 
świadczcnia Prezesa R a d y  M in istrów  
-,v sprawne brzeskiej, m ów ca z łożył de­
klarację, w  której tw ierdził, że zakw a­
lifikow anie fak tó w , jakie zaszły w 
Brześciu, nie zależy zupełnie od tego, 
co je poprzedziło. G d y b y  naw et 
w szystko, czern Prem jer chce ob ar­
czyć opozycję, b y ło  praw dą, ta czarna 
karta, k tórą  Brześć zapisał sie w  na­
szej historji, ani trochę nie zbielałaby. 
D eklaracją  k o ń czy  się słow am i, żc 
przez oświadczenie Prem iera spraw a 
brzeska nie została bynajm niej zakoń ­
czoną, lecz przeniesiona na inny 
grunt na k tó rym  musi doczekać sie 
załatw ienia odpow iadającego kulturze 
i godności Polskiego N arod u .

Stanowisko Klubu Chłopskiego.
Poseł W yrz yk o w sk i (K l. C hi.) o- 

m aw ia niesłychanie ciężkie położenie 
gospodarcze ludności, tw ierdzi, żc 
do w zrostu  cen p rzyczyn ia  się R ząd , 
zw iększając ceny a rtyk u łó w  m onopo­
low ych . O statnio d o tyczy  to  w zrostu  
ceny zapałek w  zw iązku  z now a p o ­
życzką. D o  w zrostu  cen przyczyn iają  
się także kartele, cieszące się p op ar­
ciem  R ządu . M ów ca przew iduje, że 
jeśli sytuacja będzie nadal taka jak 
dziś, to niedobór bud żetow y p rzek ro ­

czy znacznie tyo  m iljonów . R ato w ać 
się m ożna ty lk o  daleko posuniętą o- 
szczędnością. D ziś sytuacja jest taka. 
że R z ą d  nie będzie m iał innego w y j­
ścia, jak cofnąć dodatek if-p ro c e n to ­
w y . W  końcu m ów ca ośw iadcza, że 
m iędzy jego klubem  a obecnym  sy­
stem em  rząd ó w  jest przepaść, której 
na imię „B rz e ść" . Sp raw y  tej stronnic­
tw o nie zdejm ie z porządku dzienne­
go, dopóki będzie w  Sejm ie.

Min. Składkowski replikuje.
M inister Spraw  W ew n ętrzn ych  

Sk ładkow ski, zabierając głos, ośw iad­
czy ł: Poseł R yb arsk i z tryb u n y  se j­
m ow ej podjął się zaiste sm utnej roli, 
w ykazan ia  rzekom ych  rozbieżności 
m iędzy oświadczeniam i rządow em i w  
kraju  a oświadczeniem  M inistra Z a ­
leskiego w  Genew ie. M inister, nie 
chcąc ch arakteryzow ać tej roli. tw ier­
dzi kategorycznie, że m ów iąc o spra- 
y/ic w yb o ró w , nie pow iedział nic in ­

nego o m niejszościach n arodow ych , co 
stałoby w  ko liz ji z tern, co pow iedział 
M inister Zaleski w  G enew ie. W  obu 
Izbach M inister w yk azał w yraźn ie sta 
now isko R ząd u  w obec m niejszości na- 
rod ow ych  jako stan praw n y w  stosun­
ku  do obyw atela  polskiego. K ończąc 
M inister stw ierdził, że to co pow ie­
dział poseł R yb arsk i musi uw ażać za 
świadom e operow anie fałszyw em i da- 
nemi.

Chrzęść. Demokracja przeciw budżetowi.
Poseł T em p k a  (Ch. D .) uw aża, że 

przedłożenie budżetow e zdaniem  m ó­
w cy  jest nierealne i musi zam knąć się 
deficytem . C o  do spraw y brzeskiej, 
chrześcijańska dem okracja podziela

zapatryw ania  opozycji. C h rześcijań ­
ska dem okracja po raz pierw szy od 
odzyskania Państw a —  głosow ać bę­
dzie przeciw  budżetow i.

Koło Żydowskie.
Poseł T h o n  (K l. Żyd .) tw ierdzi, że 

budżet jest za duży j za ciężki. K o ń ­
cząc, oświadcza on, że K o lo  Ż y d o w ­
skie nie dla zaznaczenia opozycji w o ­
bec 1 'z ą d u , do którego  odnosi sie ra ­
czej obiektyw nie, ty lk o  z czysto  rze­
czow ych  pobudek, me m oże udzielić 
budżetow i swej aprobaty.

N a  tern rozpraw ę nad prelim ina­
rzem  przerw ano, poczem  w  im ieniu 
kom isji kon stytucyjn ej poseł Czum a 
złożył sprawozdanie w  spraw ie w y ­
boru  8 członków  1  rybunału  stanu.

N astępn ie m arszałek zarządził’ 
przerw ę obiadow ą. Po przerw ie D ba

aby w yjść  z k ryzysu . Program  ten, to przystąpiła do dalszej dyskusji budże- '

tow ej. Poseł C hądzyński CNPR.) 
stw ierdził, że w  budżecie obecnym  nie 
osiągnęło realnej rów now agi budżeto­
wej, a dalej zaznaczył, że klub jego 
nie m oże poprzeć p o lityk i obecnego 
R ządu, ani w ziąć za nią odpow iedzial­
ności. Przechodząc do oświadczenia 
Prem jera Sław ka w sprawie brzeskiej, 
zaznaczył on z ubolew aniem , żc R ząd  
stanał po stronie tych , k tó rz y  mieli 
nądzor nad w ięzieniem  w Brześciu, a 
tem sam em , jego zdaniem , zerw ali 
v/;7.elka m ożliw ość w spółpracy pań­
stw ow ej między R ządem  a opozycją 
P ilsk ą .

Pos. Arciszewski 
uzasadnia stanowisko 

P. P. S.
Poseł A rciszew ski (PPS.) zaznacza, 

że R z ą d  przychodzi z budżetem  prze­
kraczającym  znacznie m ożliw ości go­
spodarcze społeczeństwa. Zdaniem  
m ów cy, budżet jest nierealny. W  za­
kończeniu swego przem ów ienia m ów ­
ca oświadcza, że bezkarność spraw ­
ców  Brześcia i pacyfikac ji m usiałaby 
sie odbić fatalnie na społeczeństw ie i 
dlatego spraw a brzeska nie m oże b yć 
inaczej załatw iona, jak przez u kara­
nie w szystkich  spraw ców . N ie  m ając 
zaufania do R z ą d u  Prem iera Sław ka, 
klub PPS. nie będzie głosow ał za bu ­
dżetem.

Ukraińcy z Wołynia 
współpracują lojalnie 

z Rządem.
N astęp n y m ów ca poseł Pew ny 

(U kr. z B B W R .) zaznacza, że obec­
ność w  Sejm ie i Senacie przedstaw i­
cieli m niejszości n arodow ych  św iad­
czy, iż Polska nie dąży do ich w y n a ­
rodow ienia. lecz traktu je je z całko- 
w item  rów noupraw nieniem  (oklaski). 

F ak t zaś, że w  K lubie B B W R . znaj­
dują się reprezentanci w szystkich  na­
rodow ości, św iadczy, że R z ą d  M ar­
szalka Piłsudskiego n ietylko  otacza ie 
opieką, lecz pragnie, by  m niejszości 
narodow e b rały  czyn n y i ow ocny u- 
dzial w  ugruntow aniu  i rozbudow ie 
Państw a Polskiego, w zam ian zadając 
jedynie lojalnego i rzetelnego stosun­
ku do R zeczypospolite j. D ośw iadcze­
nie w ykazało , że m etody negacji 
w szystkiego co polskie, upraw iane 
przez pew ne g ru p y  p o lityk ó w  u k ra­
ińskich, zaogniły  ty lk o  stosunki i od ­
w lo k ły  uczciw e załatw ienie spraw  u- 
kraińsko-polskich . G rupa ukraińska 
B B W R . oświadcza, iż pozostaje w ier­
ną ideałom, k tó re  przyśw iecają naro­
dow i ukraińskiem u i dążąc do p o k o ­
jowego rozw iązania spraw y u kraiń ­
skiej, stoi ona na gruncie całkow itej 
lojalności w obec Państw a Polskiego i 
jego K o n stytu c ji. N ie ty lk o  w  imię 
karności k lubow ej, lecz z głębokiego 
przekonania będziem y głosowali za 
budżetem , aby podkreślić, że jako 
przedstaw iciele W ołyn ia  chcem y dzia­
łać zgodnie z opinja m asy jego ludnoś­
ci, k tó ra  żąda od posłów  lojalnej j re­
alnej pracy dla Państw a. W ierzym y, 
że doprow adzi to  do rozw iązania spra­
w y  ukraińskiei w Polsce. A n i inteli­
gencja ani szerokie w arstw y  ludności 
ukraińskiei W o łyn ia  nie solidaryzują 
się z tem i partiam i politycznem i. k tó ­
re w prow adzają  zam ęt do stosunków  
polsko-ukraińskich , dając żer obcym  
agenturom  i uw łaczając M ajestato­
w i R zeczyp osp o lite j. Ludność u k ra­
ińska dała w yraz  sw em u stosunkow i 
do R zp lite j w  czasie p obytu  Pana P re­
zydenta na naszej ziem i, u jaw niając 
tak ż yw io ło w y  entuzjazm , jak m oże 
żadne inne W ojew ód ztw o. N a  ten sto­
sunek do R z p lite j w p ływ a  bliskość 
granicy sow ieckiej i p rzyk ład  cierpień,
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które naród ukraiński znosi po ta m ­
tej stronie. T o  też U k ra iń cy  na W o ­
łyniu  jako obyw atele R zeczypospolite j 
gotow i sa stanać w  obronie jej granic, 
zarów no w schodnich jak i zachodnich 
(oklaski). Przedstaw iciele narodu u k ra­
ińskiego, w chod zący do B B W R ., u w a­
żają za swój obow iązek unikanie 
w szelkich zadrażnień w  stosunkach 
polsko-ukraińskich  i dokładanie sta-i 

rań, b y  zn ikały  w zajem ne niechęci, 
które oddalają nastanie w zajem nej u f­
ności i zgody. U k ra iń cy  W ołyn ia  u- 
ważaią zą sw ój obow iązek czynnie 
w spółpracow ać z Polakam i jako o b y­
watele w spólnego Państw a, dla dobra 
i trw ałości R zeczypospolite j i podnie­
sienia jej m ajestatu (oklaski).

Stanowisko innych 
ugrupowań.

W  dalszej dyskusji ogólnej na ple­
num Sejm u poseł Pant w  im ieniu K lu ­
bu N iem ieckiego ośw iadczył, że p o­
nieważ R z ą d  nie zdobył sobie zaufania, 
oraz że skargi ludności niem ieckiej nie 
znajdow ały posłuchu u w ładz rządo­
w ych, m ów ca nie może głosować za 
budżetem .

Poseł Zahajk iew icz  (KI. U k r.)  w  
dłuższem przem ów ieniu  k ry ty k u je  p o ­
litykę R ząd u  w stosunku do ludności 
ukraińskiej. W spom ina o traktow aniu  
jej w  czasie akcji pacyfikacy jn ej i k o ń ­
czy oświadczeniem , że nie m ając zau­
fania do R ząd u , K lu b  U kra iń sk i g ło ­
sować będzie przeciw  budżetow i.

Po przem ów ieniu  posła Lew ina, 
zabrał głos kom unista R o żek , poczem  
spraw ozdaw ca generalny M iedziński 
polem izow ał z w yw odam i poszczegól­
nych m ów ców , zbijając zarzuty  sta­
wiane w  dyskusji.

Dyskusja szczegółowa.
Przystąpiono do ro zp raw y szcze­

gółow ej. Poseł H u tten  - C zapski (BB) 
referow ał budżet Prezydenta R z e c z y ­
pospolitej, zaznaczając, że prelim inarz 
budżetow y na życzenie Pana P rez y­
denta, w obec k ryzysu  gospodarczego 
doznał redukcji o 3 15 .0 0 0  zł.

Poseł C zum a zreferow ał prelim i­
narz Sejm u i Senatu, om ów ił p op raw ­
ki przyjęte w  toku dyskusji na k om i­
sji budżetow ej. M iędzy innem i zazna­
czył, że kom isja przy jęła  w niosek refe­
renta o redukcji djet posłów  i senato­
rów  o 1 5 %.  W  dyskusji nad tą re­
dukcją poseł Pobożny (Ch. D .) zazna­
czył, że klub jego w yp ow iad a  się za 
redukcją djet o 1 5 %.  Jednocześnie jest 
za tem , aby zaprzestać w ypłacania 
1 5 %- g o  dodatku tym  urzędnikom ,

P IJC IE
H e r b a ł ę

Lw ów, R utow skiego  3.

k tó rych  pobory m iesięczne łącznie ze 
w szystkiem i pobocznem i poboram i 
przekraczają  płacę V -g o  stopnia, nato­
m iast sprzeciwia się popraw ce posła 
W yrzyk o w sk ieg o  o odjęcie 15 %  do­
datku w szystkim  urzędnikom .

Poseł Qzum a zreferow ał budżet 
N ajw yższe j Izb y  K o n tro li Państw a, 
w nosząc o uchwalenie go w  brzm ieniu

W  dniu 19  stycznia skoń czyły  się w  
Lon d yn ie, w  byłe j rezydencji w ładców  
b ryty jsk ich , w Jam es-Palace, w  w iel­
kiej czerw onej sali k ró low ej A n n y , —  
obrady głów nej konferencji indyjsko- 
b ryty jsk ie j, k tó ra  trw ała  od listopada 
19 30  r., a nosiła popularną nazw ę 
„ K o n f e r e n c j i  o k r ą g ł e g o  s t o -  
ł u“ .

W  obradach brali udział, obok 
przedstaw icieli rządu b ryty jsk iego  z 
M ac-D onałdem  na czele, obok przed­
staw icieli w ielkich  stronnictw  poli­
tyczn ych  b ryty jsk ich , —  m aharad­
żow ie In d y j w  liczbie 18 , reprezentanci 
liberałów  hinduskich, m ahom etan, a 
nawet —  na żądanie rządu b ry ty jsk ie ­
go —  2 przedstaw icieli 50-ciu m iljo- 
n ów  parjasów  indyjskich , k tó rz y  w  
o jczyźn ie swej uchodzą od w ieków  za 
nieczystych  i n iegodnych  w spółżycia  z 
innym i. Jak żeż  o lbrzym ia przepaść 
społeczna dzieliła kap iących  od złota 
książąt in d yjsk ich  od tych  „ w y r z u t­
k ó w "  społeczeństw a hinduskiego, na 
p iętnow anych  już od urodzenia!

K on ferencja  „okrąg łego  sto łu " (na­
zw ana tak na znak, że n ib y  w szyscjt są 
tu sobie rów ni!) m iała  przebieg rozm a 
ity , nieraz bardzo gorący, ale naogół 
o d byw ała  się w  atm osferze d ą ż n o ­
ś c i  d o  p o r o z u m i e n i a ,  do usta 
lenia pew nych  w ytyczn ych .

B rak ło  jej ty lk o  jednego! B rak ło  
jej przedstaw icieli „sw arad żystó w " in ­
dyjsk ich , tj. tego potężnego dzisiaj od 
łam u ludności hinduskiej, k tó ry  od 
ro k u  robi w  Indjach  rew olucję, p row a 
dzi b o jk ot m on opolów  i to w a ró w  an 
gielskich, prow ad zi b ierny i cz y n n / 
opór. „S w a ra d ż yśc i" , zw olen n icy  p ro ­
gram u niepodległości In d y j, odm ów ili 
swego udziału  w  K o n feren c ji „o k rą ­
głego sto łu ". U c zy n iły  to oba odłam y 
n iepodległościow ców  indyjskich , zgru ­
pow an ych  w  K ongresie n arodow ym , 
zarów no zw olennicy  G andhiego i trw . 
„b iernego  o p o ru ", jak  i ż yw io ły  m ło­
de, rew olucyjne, nie cofające się przed 
zbrojnem  w ystąpieniem , na k tó rych  
czele stał do niedaw na głów nie M otilat 
N ehru .

W  skład k o n feren cji w ch od ziły  
zatem  z j e d n e j  s t r o n y  czynniki, 
pragnące zgodnego w spółżycia  z A n ­
glikam i, tj. m aharadżow ie i liberali 
hinduscy, p ion ierzy now oczesnego k a ­
p italizm u i przem ysłu  ind yjsk iego , z

kom isji budżetow ej. Z  kolei poseł 
H u tten  - C zapski referow ał prelim i­
narz budżetow y P rezyd jum  R a d y  M i­
nistrów , om aw iając szczegółowo za­
kres działania w szystkich  biur, działów  
i kom isji p rz y  P rezydjum .

N a  tem porządek w yczerpano. 
W icem arszałek Polakiew icz zam knął 
posiedzenie.

I.

d r u g i e j  s t r o n y  czynniki takie, 
k tóre A n głja  w yg ry w a  obecnie prze- 

' ci w  ruchow i rew olucyjnem u, a w ięc 
m uzułm anie (w śród k tó rych  nie brak 
zresztą sym p atyj dla „sw .A ad żysttW  ) 
i parjasi reprezentujący o lbrzym ią, nie- 
w yzyskan ą  dotąd masę.

K onferencja  się zakończyła. Prace 
jej to czy ły  się zarów no na plenum  ja­
k o  też szczególnie na tzw . kom itecie 
(kom isji) dla spraw  u stro jow ych , o b ra ­
dującej pod k ierow nictw em  lorda- 
kanclerza San key ‘ a.

D nia 19  stycznia, o godz. 3-ciej 
popoł., w śród napiętej uw agi w szyst­
k ich , zabrał głos prem ier b ry ty jsk i i 
w ódz L ab o u r-P arty , M a c - D o n a l d  
i po w stępnem , pojednaw czem  i peł- 
nem  akcen tów  ż yc z liw ych  przem ó­
w ieniu, od czytał w  zarysie w yp raco ­
w an y przez  konferencję p rzyszły  s t a ­
t u t  d l a  I n d y j .

Szczegóły tego statutu , tej —  jak 
się go w  A n glji n azyw a —  „M agn a 
C h a rta "  In d y j, są już ogólnie znane.

C ałe Indje tj. zarów n o  p row in cje  i 
te ry to r ja  in d yjsk ich  m aharadżów  
(książąt), jakoteż  obecne Indje b r y ty j­
skie, u tw orzą  jedną auto n o m iczn y  fe ­
derację tj. R z e s z ę  I n d y j s k ą  pod 
p rotektoratem  dom in jalnym  W ielk iej 
B ry tan ji. M ah aradżow ie zatrzym ają 
sw oją dotychczasow ą w ładzę, ale cały 
teren przyszłe j R zeszy  Indyjsk ie j bę­
dzie poozielony na szereg „p ro w in ­
c y j " ,  przyczem  prow incje , niezale­
żne od książąt, będą m ia ły  sw oje p ro ­
w incjonalne parlam enty i rząd y, 3 na 
czele ich będą stać gub ern atorzy, m ia­
now ani przez k ró la  W . B rytan ji.

N a d to  będzie jeden w ielk i, w spól­
n y parlam ent dla całych  In d yj, w  sto­
licy  kra ju , z łożon y z sejm u i senatu, 
do k tó rego  m aharadżow ie p ro w in cy j 
będą m i a n o w a ć ,  a ludność w o ln ych  
p ro w in cy j w  y  b i e r ać posłów  i sena­
torów . R ów n ocześn ie  będzie i jeden 
w spólny, ogó ln o-in dyjsk i rząd p arla ­
m entarny, z łożon y z m m istrów  (z po­
śród posłów  i senatorów ), p o w ołan ych  
przez g łów nego gubernatora całych  
In d y j, m ianow anego przez króla.

M o gło b y  to  istotnie w ygląd ać na 
pełny statut dbm injalny (a w ięc taki, 
jak m a: Irland ja, K anada, A ustra lja, 
N o w a  Zelandja itd.), gd yb y  nie s z e ­
r e g  o g r a n i c z e ń  na rzecz w ładzy 
b ry ty jsk ie j, przew idzianych  przez

ną jedno jedyne im ię: Piłsudski. O no 
zapładnia dusze ich i łączy w  całość. 
Im ię to jest dla nich źródłem  w iary  | 
i w ołaniem  do boju. Z  niem na ustach 
ślepo w yk o n yw u ją  najtrudniejsze ro z­
k azy  i spotykają  śm ierć bez trw ogi 
Bo i do nich doszła i w ciąż w dychana 
jest m yśl Je g o : Polskę odkupić m ożna 
ty lk o  kosztem  n ajw yższych  pośw ię­
ceń.

P. O . W . stw arza inny nieco ma- 
terjał ludzki niźli Pierw sza Brygada, 
jaw nie p o tykająca  się na froncie. A le 
m aterjał to bezcenny. N iem niej boha­
terski, ty lk o  złożony z ludzi, podcho­
dzących w roga  w  pojedynkę, z ludzi 
w  m om encie niebezpieczeństw naj­
w iększych  pozostaw ionych  częstokroć 
sam ym  sobie. T u  miejsce na ducho­
wości bardziej skoncentrow ane, b ar­
dziej zam knięte w  sobie i bardziej 
jeszcze zdolne do ryzyk a . A le rów nie 
skoordynow ane i w  każdy ogień idą­
ce na skinienie... „W o d za  L eg jo n ó w " 
—  m ów ią w ciąż jeszcze usta... „W od za  
N a ro d u " —  w tóru ją  im już bez słów 
serca. B oć innego Przew ód ztw a w  N a- > 
rodzie polskim  niema. Jest ty lko  On... i 
reszta to sam ozw ańcy łub pajace. Z

konferencję „o k rąg łego  sto łu ".
A  w ięc: kw estje  arm ji i p o lityk i

zagranicznej in d yjsk ie j pozostają prze- 
dew szystkiem  w  rękach  gubernatora 
(tj. dzisiejszego w icekróla); on z atrz y ­
m uje w  „okresie p rz e jśc io w ym " (k tó ­
ry  trw ać może, Bóg wie, jak  długo!) 
bardzo pow ażną władzę w  zakresie d o -  
l ity k i finansow ej Indyj (w aluty, B an k u  
Indyjskiego, długów  indyjskich  itd .); 
nadto ma p raw o  do zastosowania —  
dla o b ro n y spokoju  państw a —  pew ne­
go  postępow ania w yją tk o w ego , nie li­
cząc się w ted y  z rządem  i parlam entem  
ogólno - indyjsk im .

Z  pow od u  tych  zastrzeżeń, m ów i 
się dzisiaj w  Indjach, że n o w y statut 
daje Indjom  ty lk o  „ t r z y c z w a r t  e“  
p r a w  d o m i n  j u m  b r y t y j s k i  e- 
g o, że jest czemś niepełnem  i bardzo 
giętkiem .

N aturaln ie  dodać trzeba, że statut, 
uch w alon y przez „k o n feren c ję  o k rą ­
głego sto łu " (a zatw ierd zon y już przez 
Izb y  angielskie) nie jest niczem  defini- 
tyw nem  ani sprecyzow anem . Sam i 
A n g licy  w iedzą, że jest to  dopiero z a- 
s a d n i c z y  s u b s t r a t  do dalszych 
p ertraktacy j i dyskusyj z H indusam i, 
substrat, którego w p raw dzie nie m ają 
och oty z b y t n i o  rozszerzać, ale m i­
m o to pew nych  zm ian i uzupełnień —  
zwłaszcza pod ciążeniem  odpow iedniej 
sytuacji w  Indjach  —  nie uw ażają za 
w ykluczone.

K on feren cja  rozeszła się pod do- 
brem i auspicjam i, dalsze konferencje 
w L on d yn ie (dokąd przyjeżdża n o w y 
w icekról In d yj, lord  W illingdon) i w  
Indjach  są przew idziane i praw ie zapo­
w iedziane; ale godzi się teraz zapytać, 
jak  na cały  obecny m om ent problem u 
indyjskiego, zapatru ją się strony inte­
resow ane tj. społeczeństw o angielskie, 
a p r z e d e w s z y s t k i e m  o p o z y ­
c j a  i n d y j s k a ?

Telegraficzne wiadomości 
ze świata.

RZYM . Przyjęcie w am basadzie polskiej.
A m basador Przeździecki w yd ał przyjęcie dla 
św iata ku lturaln ego  i po lityczn ego  Italji, oraz 
dla k ó ł dyp lom atyczn ych . W  salonach am ba­
sady zebrało się kilkaiset osób, wśród k tó rych  
k ilk u  m inistrów:, w ielu  w yższych  urzędn i­
k ów , korp us d yp lo m atyczn y w  kom plecie 
oraz w ybitn i przedstawiciele sztuki i prasy.

N O W Y  JO R K . N o w y  typ  sam olotu. 
N a  lotn isku  w  G len w ryg h t czynione są próby 
nad .nowym  ty p em  sam olotu, k tó ry  może być 
w  ciągu 3 m inut roz łożon y na części i y- 
m ieszczony w łodzi podw odnej.

P R A G A . Olbrzym i pożar. Dziś popołu­
dniu w  n iew ykończon ym  jeszcze 8-piętro- 
w ym  żelazobotonow ym  gm achu, przeznaczo­
nym  na dom  to w aro w y, w yb u ch ł pożar, spo­
w od ow any praw dopodobnie przez rozgrzanie 
się pieca. Poza zn iszczonym  składem  tek sty l­
nym  i rusztow aniam i, zupełnem u zniszczeniu 
uległ o lbrzym i skład tow arów , w  pierw szym  
rzędzie k oron ki, firan k i i  dyw any, w artości 
p rz e sz ło -10 m iljon ów  ko ro n . D zięki n iezw łocz­
nemu przybyciu  straży  pożarnej, po k ilku  
godzinach udało się pożar z lokalizow ać.

N iego  w yłącznie płynie i m yśl i czyn.
M yśli tej, tego czynu jest Polska 

O rganizacja W ojskow a nieskończenie 
w ierną em anacją. Zadaniem  jej d yw er­
sja! na tyłach obcych arm ji i obcych 
rządów  i dyw ersja na tyłach  polskiej 
bezm yślności i ugod'y, bez w zględu na 
to, jak sję ta ugoda zw ie m isternie: 
ententofilstw em  zm oskw iczałem , czy 
orientacją austrjacką lub niem iecką 
niekiedy... bez zastrzeżeń. Peow iacy 
to k rety , ryjące grunt dla orjentaeji 
czysto polskiej. Jak że  potężnie zw arta, 
skrystalizow ana musi być na to o r ­
ientacja ow a w  nich sam ych!... S k ry ­
stalizowała się za sprawą K om endanta 
i w cieliła w tysiące jednostek, nad 
którem i On również ma pieczę zbli- 
ska, zdałeka. 1 te jednostki sposobi do 
w ielkich przeznaczeń i z tych  jedno­
stek kształci rów nież legjon spraw ­
ców  wolności. I szkoli ich na ludzi 
niezawodnych i n erw y ich zam ienia 
w  stal i mozgom ich odbiera wszelką 
płynność. P łyn n ość, ale nie prężność, 
bo ta ostatnia jest niezbędna, jeśli ich 
niema złamać żaden cios.

(C . d. n.).

JAN ŚCIBOR. 9)

jako element państwotwórczy.
C i, co siedzą w  obozach i ci, co, 

u kryw ając się od' okupantów , krążą 
po kraju , dokon yw u ją  jednocześnie 
dzieła przesycenia nastrojów  ogólnych  
pierw iastkiem  oburzenia i buntu prze­
ciw  brutalnym  i p erfid n ym  najeźdź­
com , przeciw ko gw ałtom  ich i nędz­
nym  obietnicom , m ającym  zgodnie 
zniszczyć własną wolę 1 instynkt p rz y ­
rod zony N arod u , stojącego u w ro t 
niepodległości. W rota  te muszą się 
w krótce już ro ztw o rzyć  naoścież. P y ­
tanie jednak, kto  w nijdzie przez nie 
do W olności —  spodlony przez ty ra ­
nów  i oszustów polityczn ych  tłum  
karłów  lichych , czy zastęp zdolny do 
sprostania oczekującym  go w ysiłkom  
i godny C udu.

N a d  rozw iązaniem  tego problem u, 
decydującego o przyszłości, pracują 
Legjoniści, pracuje P. O. W . Bo oto

na tyłach  w ojsk n ajeźdźczych : nie­
m ieckich, austrjackich, czy rosyjskich  
—  działa już ta, w  m yśl p lanów  K o ­
m endanta, pow stała organizacja ta j­
na... organizacja do szczególnych zle­
ceń. T o  drugie w ydanie I-szej B ry g a ­
dy łegjonow ej, złączone z nią ducho­
w o nierozdzielnie. T o  jej rezerw a i jej 
korpus uzupełniający, ale także jej 
narząd najbardziej p recyzy jn y . T o  
aparat techniczny, po lityczn o  - w o j­
sko w y, w alczący w  u k ryciu  i w  ci­
chości, ale to rów nież szkoła i ducha 
i spraw ności. I w  niej uczą się m ło­
dzi a czasem naw et starsi .—. zyc 1 g i­
nąć dla Polski. Ż y ć  w  cieniu, w  ta­
jem nicy... działać w  spisku, a ginąć 
pod  mu-rem albo na szubienicy. S tra­
szna szkoła, lecz jakże chętnie spieszą 
do mej półdzieci, m łodzież, kobiety 
nawet, w ym aw iający  z czcią n iezm ier­

Indje ni rozstajnych drogach.
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R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  
W ojew ody Lwowskiego z dnia 19  
stycznia 19  31 r. w  sprawie powierze­
nia W ydziałem  wykonawczym  Kom i­
sy! uzdrowiskowych w Iwoniczu, R y ­
manowie i Truskawcu prowadzenia 

ewidencji i kontroli ruchu ludności.
N a  podstawie § 48 R o zp o rząd ze­

nia M inistra Sp raw  W ew n ętrzn ych  w 
porozum ieniu z M inistrem  Spraw  
W o jsk o w ych  i M inistrem  Spraw  
Zagran iczn ych  z 16  października 1930  
o m eldunkach i księgach ludności (Dz. 
U . R z . P. N r . 84 poz. 653) zarządzam  
co następuje:

§ r. Przew idziane w pow yższem  
rozporządzeniu  M inistra Spraw  W e ­
w n ętrzn ych  ob ow iązki gm in w  spra­
w ie m eldunków  i ksiąg ludności poru- 
czam  na terenie gm in. leżących w  ca­
łości lub w  części w  obrębie uzdrow isk 
o charakterze publicznej użyteczności: 

w  Iw oniczu  pow iatu  krośnieńskiego, 
w  R ym an o w ie  pow iatu  sanockiego, 
w  T ru sk aw cu  pow iatu  droh obyckiego  

W yd zia łom  w yk o n aw czym  K om isy] 
u zd ro w isko w ych .

§ 2. N atych m iast po w ejściu w  ż y ­
cie niniejszego rozporządzenia p rzej­
m ą w yżej w ym ienione w yd zia ły  w y ­
konaw cze K om isy] u zd row iskow ych  
od odośnych gm in w szystkie agendy, 
pozostjaiace w  zw iązku  z przeprow a­
dzeniem  ew idencji ruchu ludności i 
będą je nadal prow ad zić według obec­
nie ob ow iązu jących  przepisów .

§ 3. O rganizację biur m eldunko­
w y c h  i ew idencji ruchu ludności na 
dotyczących  terenach, oraz tryb  u rzę­
dow ania b iur m eldunkow ych  określą 
regu lam iny, k tó re  uchw alą K om isje  u- 
zdrow iskow e w ym ien ion ych  u zd ro­
w isk i przedłożą m i najdalej do dnia 
1 kw ietn ia 19 3 1  r. do zatw ierdzenia.

§ 4. R ozporząd zen ie niniejsze w ch o ­
dzi w  życie z dniem  ogłoszenia.

W ojewoda:
w z. Drojanowski w . r.

W icewojewoda.

P R Z E N IE S IE N IA  W  R A D A C H  
S Z K O L N Y C H  P O W IA T O W Y C H .

Pan K u ra to r O kręgu  Szkolnego 
L w ow sk iego , przeniósł z dniem  1 g ru ­
dnia 19 30  r. p .  M arjana K  u z i e 1 ę, 
sekretarza R a d y  Szkolnej P ow iatow ej 
w  Podhajcach  na rów norzędne stano­
w isko  sekretarza R a d y  Szkolnej P ow ia­
tow ej w  T rem b o w li i p. W ładysław a 
H  o 11 a n k a, sekretarza R a d y  Szk o l­
nej P ow . w  T rem b o w li na ró w n o rzę­
dne stanow isko sekretarza R a d y  S zk o l­
nej P ow iatow ej w  Podhajcach.

b r u g  i d z i e ń  p r o c e s u
o zajścia w dn. 14 września ab. r.

W arszaw a, 5 lutego. (P A T .) D ziś 
to czyła  się w  Sądzie o k ręg o w ym  w  
dalszym  ciągu  rozpraw a o  zaburzenia 
w zw iązku  z m anifestacjam i w  dniu 14  
w rześnia z. r. P ierw szy  św iadek T u ie  
zeznaje, że brał udział w  w yk ład ach  
i ćw iczeniach m ilicji P. P. S., gdzie 
w ystępow ali posłow ie Pużak  i A r c i­
szewski, oraz osk.' D zięgielew ski i C h o -

dyńsiki. W  dalszym  ciągu zeznaje, że 
od dw óch ostatnich oskarżonych  o- 
trz ym yw a ł broń  dw ukrotn ie. W śród  
w yk ład ó w  na zebraniach fig u ro ­
w ały  rów nież w y k ła d y  o ta k ­
tyce w alk  u licznych . Św iadek brał 
rów nież udział w  ćw iczeniach p rz y ­
sposobienia w o jskow ego, zorgan izo­
w anych  w  połow ie sierpnia 1929  r. w

Zjazd osadników w Przemyślu.
1 ' i-

D n ia  30 stycznia odbył się w  Prze­
m yślu w  sali M agistratu  zjazd osadni­
ków , na k tó ry  p rzyb y ło  zgóra 13 0  
delegatów  z różn ych  osad. Ponadto w 
zjeździe w zięli udział przedstaw iciele 
w ładz. O bradom  przew odniczył pre­
zes O . T . R . p. U kleja .

P o  przem ów ieniach  reprezenta­
cy jn ych . w ygłoszonych  referatach o- 
raz ożyw ion ej dyskusji uchw alono 
cały  szereg rezo lu cyj -— a m iędzy in­
nemu rezolucję w  brzm ieniu :

Z jazd  osadników  w yraża  w dzięcz­
ność R ząd o w i za przeprow adzenie pa­
cyfik acji w  M ałopolsce W schodniej i

przyw rócen ie bezpieczeństw a życia  ji 
m ienia na tym  terenie. N atom iast w y ­
raża pogardę tym  ugrupow aniom  sej­
m ow ym , które w  czasie dyskusji sej­
m ow ej zachow ały  sie w  tej spraw ie 
bądź obojętnie, bądź w yraźn ie  ośw iad­
cz y ły  się p o  stronię sabotażystów  u- 
kraińskich .

Z jazd  przeciw staw ia się rów nież 
bezw zględnie zapow iedzianem u w n io ­
skow i socjalistów  o przyznan ie sam o­
rządu W schodniej M ałopolsce. gdvż. 
to  oznaczałoby skazanie na zagładę 
elem entu polskiego na tej ziem i.

Rzeczy skradzione — do odebrania.

Szkło, Porcelanę, K ryształy
K&S ALEKSANDER ONYŚKO
ni. H a lic k a  20 (róg W ałowej) T e l. 69-75

Sto lat temu.
K ron ik a  Pow stan ia L isto ­

padow ego.
(6 lu te g o  1831 r .) .

W ódz -naczelny oraz szef sztabu g łó w n e­
go w yd a li zarządzenia z uw agi na m ające 
w k ró tce  nastąpić w kroczenie w granice K r ó ­
lestw a Polskiego w ojsk rosyjsk ich . W  parę 
już godzin później, dow ódca diywizji u łanów  
gen. Suchorzew ski zaw iadom ił naczelnego 
w od za ks. R ad ziw iłła , iż tego sam ego jeszcze 
dnia R osjan ie  m ają w k ro czy ć  do K ró lestw a 
od stron y T eresp ola i D roh iczyn a.

W  -tak przełom ow ej chw ili, Senat ob ra­
dow ał nad koloram i k o k a rd y  n a ro d o w ci1 
U ch w alo n o , że kokarda m a b yć  w  kolorach  
b iałym  i ponsow ym . N a  ten tem at w y p o w ia ­
da się jeden z d z ien n ików : „Są to k o lo ry
praw dziw ie  n arodow e; nie przypom inają  ani 
b iałej k o k a rd y  Chłopackiego, ani żądanej bia­
łej chorągw i D ybicza, ani też wreszcie tró jk o ­
lo row ej k o kard y, k tó ra  bardzo w ielu  zatrw a­
ż a ła " . Pism a radykalne zw alczały natom iast 
u chw ałę Senatu i apelow ały do Tzby poselskiej, 
b y  ona zadecydow ała na rzecz tró jk o loro w ej 
k o k a rd y . Pism a te zap ew n ia ły : „C o k o lw iek
bądź, w sparci w szystkiem i w spom nieniam i na­
szej i europejskiej h istorji, nic zdejm iem y k o ­
lo ró w  barskich, k o lorów  zjednoczenia i nie­
podległości Po lsk i".

D nia 24 grudnia 19 3 0  osobnik p o­
dający się za Jarik la  H aberm ana, usi­
łow ał sprzedać w kantorze w ym ian y 
A dełberga w  W arszaw ie obligacje 5%  
p ożyczki konw ersyjnej z r. 19 24 , a 
m ianow icie: r obligacja na 500 zł. N r . 
4069808, 3 obligacje po 100  zł. N r .
350 5458, 35°5459  i 35 i 73 i 8, oraz 4 
obligacje po jo  zł. N r . 3 14 x 8 9 5 , 
3 14 18 9 6 , 3 14 18 9 7 , 3x4x898. W  trakcie 
spraw dzania adresu osobnik ten zbiegł, 
pozostaw iając obligacje w kantorze. 
D otychczas nie zgłosił się po ich od­
b iór, zachodzi zatem  podejrzenie, iż 
obligacje te pochodzą z kradzieży. P o ­
szkodow ani w  tej spraw ie w inni się 
zw rócić do najbliższego U rzędu śled­
czego.

T u t. W yd zia ł Śledczy P. P. zakwe- 
stjonow ał u pasera m iędzy innem i rze­
czam i 1 sztukę m aterji na raglan, k o ­
lo ru  bran żow ego  spód w  kratk i, 1 
koszulę m ęską w  paski niebieskie z 
białem i m ankietam i, 1 obrus na stół 
b iały  w czerw one kw iaty  z m onogr. 
„B . B ." , 1 sztukę m aterji na sukienkę 
ko loru  popielatego, 1 koszulę dam ską

białą z m onogr. „P . K .“ .
O soby interesow ane zgłoszą się w  

tut. W yd z. śl. p rzy  ul. K azim ierzow ­
skiej 30 celem rozpoznania.

D nia 4 lutego br. w yw iad o w cy  
W yd zia łu  śl. P. P. m. L w o w a  zakw e- 
stjonow ali w iększą ilość rzeczy u pa­
serów , a to : w iększą ilość n akrycia  
stołow ego srebrnego z m onogr. „M . 
Ł ., P . O .., N . K „  2 . F ., P. Ł .”  i bez 
m onogram ów , kilkanaście ku bków  
srebrnych  różn ej w ielkości, kilkanaście 
dzbanuszków  srebrnych  z m onogr. 
„Z . F .“ , k ilk a  łańcuszków  z łotych , 
k ilk a  pierścieni z łotych  w ysadzanych  
brylancikam i i szafiram i, k ilka  srebr­
nych  flaszek na w ino, k ilka  srebrnych  
papierośnic, oraz 1 fu tro  podbite p iż­
m akam i z kołnierzem  selskinow ym .

R zeczy  te pochodzą z kradzieży 
dokonanych  we L w o w ie  i na p ro w in ­
cji w  ostatnich k iiku  latach.

Zainteresow ani m ogą oglądać jc w 
godz. u rzędow ych  w  depozycie W yd z. 
śl. P. P. m. L w o w a p rzy  ul. K azim ie­
rzow skiej 1. 30, I. p., p o k ó j N r . j .

Jeszcze jeden oszust.
D rzw i m ieszkań i biur nie zam y­

kają  się, co chw ila z jaw ia się w  nich 
n o w y agent czy kw estarz, a i agen­
tek i kw estarek obecnie rów nież 
nie braknie. K to  z nich pracuje rze­
telnie, k to  łam aną k ro cz y  drogą —- 
Bóg wiedzieć raczy. W yin ow n i są 
w szyscy i nieustępliwi. D ziurę w 
brzuchu  ci w ygada, byłeś dał co 
utargow ać. W śró d  p lejady ow ej d o ­
m okrążców  figu row ał i A leksander 
M eln yk , znany rów nież pod nazw i­
skiem T reszkow skiego . Sprzedaw ał p o r­
trety  dw u najpopularn iejszych  osobi­
stości w Polsce: Pana Prezydenta R ze-

Zwiali tam, gdzie pieprz rośnie.
N ieznani spraw cy dali w czoraj 

znow u znak życia. R uchliw ości od­
m ów ić im w  każdym  razie nie m oż­
na. P. M ichałow i R ew u ckiem u  (ul. 
W yspiańskiego 8) zeskam otow ali z 
niezam kniętego w nocy m ieszkania 
fu tro  męskie w artości 1 .3 5 0  zł. A  tu  
m roz na złość p ofo lgow ać nie chce.

K radzieży, tym  razem z w łam a­
niem , dokonali do sklepu Tadeusza 
Tuczapskiego przy  ul. H alick ie j, u n o­
sząc z sobą, p racz  rzeczy nieustalonej 
jeszcze w artości, 800 zł. gotów ką. C z a ­
sy ciężkie, podatki płacić trzeba .—  to 
boli!

czypospolitej i p ierw szego jej M arszał­
ka. Sprzedaw ał nie sam : posiadał spe­
cjalne biuro p rzy  ul. Łam anej 27 i sfo­
rę agentów . Sprzedaw ał —  dobrze, w 
tem  sęk jednak, że handlow ał p o rtre ­
tam i na rzecz L eg ji in w alidzkiej, ta 
Legja  zaś nie m iała z M elnykiem - 
T reszkow skim  nic w spólnego. W  m ie­
szkaniu aresztow anego, k tó ry  tw ierdzi, 
że pozostaw ał w  kon takcie  z W arsza­
wą, znaleziono pieczęć Z arząd u  G łó w ­
nego L e g ji In w al. w  W arszaw ie i, spo­
ro m aterjału  obciążającego. Zaw iłą  za­
gadkę w yjaśni śledztw o już zarządzo­
ne w  tej sprawie.

Ju dzie  Sandgartenow i, dla odm iany 
w  pasażu Fellerów , skradziono w ięk ­
szą ilość garderoby m ęskiej i dam skiej, 
łącznej w artości około  5.000 zł. M oż- 
naby z tym  m aterjałem  o tw o rz yć  w 
jakiejś P ipidów ce „tan i sk lep " i jeszcze 
na nim  zarobić. N iestety  w ścibskie 
oko P. P. czuw a.

W  tkaln i D o ry  G erz  (D roga K u l- 
parkow ska 1) popełnia „K to ś ’"' od! d łuż­
szego czasu system atyczne kradzieże. 
G d y  poniesiona strata dobiegła k w o ty  
600 zł., ojciec D o ry , Izak G erz stracił 
cierpliw ość i zgłosił skargę w  K o m i­
sariacie V I  P. P.

Z aw odzi pod C zęstochow ą. Stw ierdza 
obecność na tym  kursie elem entów  z 
całego kraju .

N astęp n y św iadek, kap itan  Szem - 
pliński, b y ł z ram ienia C entralnego 
In stytutu  W . F . k ierow n ik iem  k u r­
sów  przysposobienia w o jsk o w ego  w  
Zaw odzi w  sierpniu 1929  r. K u rs ten 
organ izow any b ył przez dra M ich ało­
wicza, sekretarza robotniczego Z w ią z ­
ku  ̂zrzeszeń sportow ych . K ap. Szem - 
pliński z łoży ł w  sw oim  czasie raport 
w ładzom  przełożon ym , skarżąc się, że 
wzięli w  kursie udział ludzie nie od­
pow iad ający  ani w iekiem , ani stanem 
zdrow ia.

Św iadek K udła, k tó ry  brał udział 
z kap. Szem plińskim  w  prow adzeniu  
kursu, sch arakteryzow ał ujem nie u- 
czestn ików . Św iadek C zesław  R o zu m  
zna oskarżon ych  D zięgielew skiego i 
C hruścickiego  ja k o  naczeln ików  m ili­
cji P. P. S.

Po k ró tk ie j p rzerw ie, św iadek P u ­
żak opisał w  sw ojem  zeznaniu po­
wstanie i ro zw ó j m ilicji P. P. S. od 
r. 19 2 1 ,  zaznaczając defin ityw n e z o r­
ganizow anie jej w  „okresie  19 26  r ." . 
O kreślił jej cele jako1 sam oobronę stron ­
nictw a podczas zgrom adzeń i p och o­
dów . Św iadek tw ierdzi, iż dziś w szyst­
kie stronnictw a na całym  świecie po­
siadają m ilicje i b o jó w k i, bo bez nich 
nie m o głyb y  się ostać.

Św iadek Z ru b ik , k tó ry  b y ł instruk- 
torem  m ilicji na okręg w arszaw ski, 
opisuje w  sw oich zeznaniach organ i­
zację w ew nętrzną m ilicji, stw ierdza­
jąc^ że poszczególni członkow ie m ilicji 
posiadali broń.

Św iadek kom . B anko zeznaje, iż 
w iadom em  mu było , że 13  w rześnia 
rozdaw ana b yła  w  lokalu  „P o b u d k i"  
broń członkom  m ilicji. R ozd aw ali ją 
C hodyiaski i Syn ow ieck i. Św iadek 
tw ierdzi, że Synow ieck i w obec niego 
przyzn ał się do tego. O skarżonego 
R oguskiego  ch arak teryzu je  św iadek 
jako członka m ilicji usposobionego a- 
gresyw nie, k tó ry  k ilkakrotn ie  w ystę­
pow ał z bronią w  ręku  w  zajściach 
uiiczixych. Synow ieckiego w skazuje 
św iadek jak o  pew nego rodzaju  zbroj- 
m istrza partji. Św iadek zeznaje, że 
przed 14  września m iał już in form a­
cje, że w dniu 14  września, w brew  za­
kazom  w ładz, pochód będzie u rządzo­
ny. D alej św iadek potw ierd za zeznania 
posła A rciszew skiego co do tego, iż 
A rciszew ski istotnie zalecał m ilicjan­
tom  niezabieranie broni ze sobą. 
Św iadek tw ierd zi, że na tem  tle d o­
szło do n ieporozum ień m iędzy posłem  
A rciszew skim  i D zięgielew skim  po 
dniu 14  września.

Św iadek B uraw ski zeznaje, że na 
k ilka  tygod ni przed 14  września za­
pow iedziano na w szystkich  wiecach i 
zebraniach PPS. C K W ., że w tym  
dniu należy przeprow adzić ostatecz­
ną ro zgryw k ę  z R ządem . Św iadek 
tw ierdzi, że na zebraniach tych  b yła  
m ow a o ew entualnie zb ro jn ym  prze­
ciw staw ieniu  się policji.

Św iadek K n ap , w yw iad ow ca p o ­
licji, opisując zajście po w iecu C e n tro ­
lew u, zeznaje, iż przed szarżą policja 
naw oływ ała  tłum  do rozejścia się. 
P rz y  aresztow aniu  K usiak  przyznał 
się, iż strzelał do policji.

Św iadek Z ielińska obecna była na 
w iecu i zeznaje, iż słyszała, jak  oskar­
żona B u d zyń sk a-T y lick a  w  swem  
przem ów ieniu  pow iedzia ła : pójdzie­
m y z w am i w alczyć, choćby się krew  
polała.

Św iadek W aszkiew icz, przod ow nik  
policji, zeznaje, iż podczas szarży z 
tłu m u strzelano do niego.

N astępnie zeznają św iadkow ie Stan­
kiew icz* Z arem ba, D zierżb ick i i B e­
dnarski, k tó rz y  ośw iadczają, iż pod­
czas zajść w  A le jach  U jazdow skich  
po wiecu w  D olin ie  Szw ajcarskiej, od­
dano szereg strzałów  do policji.
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LW OW SKA
TEATR WIELKI.

Piątek, 6 b. m ., o godzinie 7 .30  w iecz.: 
„P ta szn ik  z  T y r o lu " , o p eretk a  Zellera.

Sobota, 7 b. m., o  godz. 3 .30 po po l.: 
K o p c iu szek ", baśń sceniczna W alew skiego. 

(C en y najniższe.)
Sobota, 7 b. m ., o godz. 7.30 w iecz .: 

„ A id a " , opera V erdiego.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Piątek, 6 b. m. i w djnie następne, o godz.

7.30  wiecz.: „C złow iek z teką", dram at Aleks. 
Falki.

TEATR MAŁY.
Piątek, 6 b. m. i w dinie następne, o  godz.

7.30 wiecz.: „Przygody  Ch. A. Plina‘‘ w 9 o- 
brazach N . G arai‘a.

R E P E R T U A R  N A S Z E G O  O C Z K A
(w b. teatrze N ow ości).

Piątek, 6 lutego i w dnie nas tępne rew ja 
W. Budzyńskiego p. t. „Ż art a  la carte". Po­
czątek rewji o godz. 1 9 .4 5 .

D w a gościnne w ystęp y  A d y  Sari, wszech­
światowej stawy polskiej śpiewaczki ko loratu­
rowej, odbędą się na scenie T eatru  'Wielkiego 
w  środę, u  bm. i w piątek, 13  bm. N a  pierw ­
szy  swój występ znakom ita artystka wybrała 
partję  G ildy w operze Verdiego „R igo le tto ", 
na drugi zaś partję tytułow ą w operze Delibesa 
„Lakm e".

P rogram  T eatró w  M iejskich ukazyw ać się 
będzie poczynając od dnia dzisiejszego w 
zm ienionej nieco szacie, mianowicie jako w y­
dawnictwo dwutygodniowe, poświęcone sp ra­
w om  scen lwowskich , uzupełnione progra­
mem. W  dziale literackim  znajdow ać się będą 
okolicznościow e artykuły  wybitniejszych lite­
ratów  i krytyków  lwowskich. Ponadto w y­
daw nictw o to zawierać będzie liczne ilustracje 
z  ostatnich sztuk, wystawionych na scenach 
lwowskich. K ażdy egzem plarz tak przeobra­
żonego program u przynosić też będzie kupon 
zniżkow y do teatrów  miejskich, ważny na o- 
kres 2-tygodniowy, a przytem  zadanie ko n ­
kursow e, za którego rozw iązanie przeznaczo­
no jako nagrodę do rozlosow ania lożę do te­
atru  W ielkiego. Program y teatralne nabywać 
m ożna — jak dotychczas — u bileterów we 
w szystkich teatrach miejskich.

K to kogo i w co? — oto zagadnienie, 
przed którem  staje „N asze O czko" w jednym  
z numerów najnowszego program u. Premjcra 
już w piątek, 6 bm. w sali teatru N ow ości.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „W iatr od m orza", Malicka, 

Brodzisz i Bodo.
C A SIN O : „Płonące serca".
C H IM E R A : „D ziś tańczy M arietha".
C O L O SSE U M : „Żelazna m aska" oraz

„K apitan  Lash".
F A T A M O R G A N A : „B iały  kap itan " oraz 

„Serce ulicznicy".
G R A Ż Y N A : „T raged ja kochanków " — 

dźwiękowiec.
K O P E R N IK : „M onte C arlo".
LEW : Em il Janni.ngs w swej najnowszej 

kreacji „W  sidłach kłam stw a".
M A R Y SIE Ń K A : „M onte C arlo".

. O A Z A : „R ew ja H ollyw ood".
P A Ł A C E : „Złota m łodzież", w gi. ro ­

lach: K athryn G raw ford i Jam es M urray.
P A N : „Żona Faraona".
PA SA Ż: „Pod maską bandyty".
P R O M IE Ń : „K rystyn a Jan et G aynor".
R A J : M aurice Chevalier jako „Pieśniarz 

P aryża".
SP LE N D 1D : „C złow iek o błękitnej

duszy".
ST Y L O W Y : „O fiarn a nec m iłości" i „P o­

strach złoczyńców ".
U C IE C H A : „U roda życia".

K O Ł D R Y ,  M A T E R A C E ,  K O C E
w wielkim wyborze poleca

E. KICZALES i A. MARGULES
L w ów , a ! .  S y k s t u s k a  18.

Z w ycza jn e  W alne Zgrom adzenie człon­
k ó w  Zaw ód. Z w iązk ó w  L iterató w  Polskich  wc 
L w o w ie  odbędzie się w  niedziele dnia. 8 bm. 
w  sali In sty tu tu  H isto rji Sztuki N o w o żytn ej 
U . J .  K . p rz y  ul. M arszałkow skiej 1 . N a po­
rządku obrad stoi m iędzy imnemi sprawa zw o ­
łania do Lw o w a W alnego Z jazdu Z rz e ­
szenia Z w iązk ó w  Z aw od ow ych  L iteratów  
Poisk ich , budow a D om u Literackiego  i w y ­
bór n o w a B I  Zarządu . Początek zgrom adzenia 
O godz. 10 .30 , w  razie zaś brak u  kom pletu 
bez w zględu na liczbę obecnych członków  o 
godz. 1 i-te j.

K azim iera R y ch teró w n a . W śród powodzi 
im prez artystyczn ych  jedyną w  swoim  ro ­
dzaju  atrakcją  będzie zapow iedziany w ieczór

I
Czy masz już

W
l i .  9 lutego  
1931 r o k u

radjoodbiornik?

Krwawa tragedja w Przemyślu.
W czora j w ieczorem  rozegrała  się 

w  Przem yślu  krw aw a tragedja, k tóra  
m iała miejsce na moście zasańskim . 
M ianow icie o k o ło  godz. 8.30 w ieczo­
rem  do pow racającego ze sklepu k u p ­
ca Edm unda T o w arn ick ieg o  p rz ystą ­
pił syn jego R o m an , szofer, zam iesz­
k ały  obecnie we L w ow ie , i po kró tk ie j 
w ym ian ie słów , strzelił do niego dw u ­
krotn ie  z brow ninga. O ba strzały  tra ­
fiły  w  głow ę. Jed n a  z ku l u tkw iła  w  
czaszce, druga przebiła czaszkę na w y ­

lo t. R o m an  T o w arn ic k i strzelił następ­
nie do siebie i ranił się w  brzuch. O bu 
rannych  p rzew iezion o  'do szpitala 
pow szechnego. E dm u n d T  ow arnicki 
zm arł w  drodze, zaś syn  jego w k ró :ce  
po przew iezieniu  do szpitala. P rz y ­
czyną targnięcia się R o m an a T o w a r­
nickiego na ojca b y ły  n ieporozum ie­
nia na tlę  finansow em . Syn  m ian ow i­
cie zagroził ojcu, że zabije go, jeżeli do 
w ieczora nie dostanie p ieniędzy. G ro ź ­
bę tę w ykon ał.

„NASZE OCZKO" »i 11. „Żart a la carte"
w b. Teatrze Nowości. — Prem jera 6-go plutego b. r.

recytatorsk i w  sali K asyna i K o la  L it .-A rt. 
K aż d y  w ieczór K az im iery  R y ch te ró w n y  jest 
nawet dla stałych  na jej w ystępach b yw alcó w  
niespodzianką, gdyż rozw ija jąca się i coraz 
potężniejsza jej tw órczość zn ajduje coraz to 
inny zakres tem atów , odczuwań, stylów  dla 
swego w yrazu . N ajb liższy  p r o g r a m  a rty stk i 
tak różnorodn y, bogaty i sharm onizow any 
stanow i praw dziw ą sensację arty styczn ą  w 
w ykon an iu  K az im iery  R y ch teró w n y .

C h ó r E rya n a  —  będzie atrakcją now ej 
rew ji „N aszego  O czk a". C h ó r ten w ystąpi 
z  bogatym  repertuarem  m elod yjn ych  tang 
i św ietnych  am erykańskich  rew elersow ych 
fo xtro tó w . P rem jera „N aszego  O c z k a " . w 
piątek, 6 bm ., o godz. 7.45, sala teatru N o ­
w o ści". B ile ty  od 1 do 5.50 zł.

R ew ję  pt. „W esoła b u d a", połączoną 
z zabawą oraz tańcam i .dla .m łodzieży urządza 
K o lo  R odzicielskie uczniów  V II  gim n. państw, 
im. T . K ościuszki we L w ow ie p rz y  w spół­
udziale absolw entów  tegoż gim nazjum  w  nie­
dzielę, 8 bm . o godz. 16 .30  w  salach Sokola- 
M acierzy p rz y  ul. Z k n o ro w icza  8.

D nia 3 1  styczn ia  19 3 1  urządzoną została 
w ieczorn ica w  sali podoficerów  14  p .  U łanów  
Jazlow iieckich na Ja ło w cu  na budow ę kościo ła 
M atki Boskiej O strobram skiej na górn ym  Ł y ­
czakow ie. C z y sty  dochód przyniósł 550 zł. 
17  gr., k tó ry  odesłano na k o n to  czekow e 
154 .325 .

N iedzielne popularne w y k ła d y  z h i­
gieny. W  niedzielę. 8 b. m. odbędzie się w  
k inoteatrze „M a ry sień k a " (pl. Sm olki) o  godz.
10 .30  w y k ła d  p ro f. .dr. Siem iradzkiego p. t. 
„L u d zie  gcn ja ln i". W yk ład  ten będzie 5-tym  
w  serji w y k ład ó w  z dziedziny eugeniki.

O gólno-zaw od ow y Zw iązek  pracow ników  
um ysłow ych  wc L w ow ie kom u n iku je , że po­
cząw szy od 7 bm. regularnie odbyw ać s:ę bęaą 
w  oficja lnej części t. zw . sobotnich w ieczorów  
koleżeńskich w  lokalu  Z w iązk u  p rz y  ul. K o ­
pernika 26/II, w y k ład y , od czyty  i dyskusje.

Zabaw a dla dzieci. „R o d z in a  W ojsko w a" 
urządza dla dzieci o ficerów  i p odoficerów  za­
baw ę z podw ieczorkiem  w  K asynie oficer- 
skicm  garnizonow em , p rzy  ul. Jab łonow skich  
30, w  niedzielę, 8 bm ., o godz. 3-ciej popo­
łudniu.

T rzec i poramek m u zyczn y dla m łodzieży
szkół średnich pośw ięcony utw orom  St. M o ­
niuszki, odbędzie się w  sobotę 7 lutego o godz-
12 .30  w  sali T o w . M uz. W y k o n a w cy : p. Ce- 
cylja  O tto  (sopran), p. Tadeusz Szym onow icz 
(tenor), o rk iestra 40 p. p. pod d yrekc ją  _ p. 
Tadeusza G óreckiego, chór m ęski Sem inarjum  
N aucz, pod batutą p. W alentego Adam czaka. 
O bjaśnienia w y k o n yw an y ch  u tw o ró w  oraz 
prelekcje o M oniuszce w ygłosi p. W ładysław  
G ołębiow ski. K o n cert będzie tran sm itow an y 
przez radjostację lw ow ską. B ile ty  są do  nabycia, 
w  G im nazjum  im. K r. Jad w ig i, A kad em icka 9.

Pożegnanie zasłużonych ko lejarzy  
w  lw ow skie j d yrekcji. W e w torek  4 
bm. w  gm achu tut. d yrekcji kolej, 
żegnał serdecznie W yd zia ł kontro li do­
chodów  star. k o n tro lo ró w  w yd zia ło ­
w ych  pp. A d o lfa  Lew ick iego  (42 lat 
służby), Jó zefa  Strzeleckiego i Ju ljusza 
T w ard ow sk iego  (po 37 lat służby), 
k tó rz y  z dniem 1 lutego br. przeszli 
w  stan spoczynku.

Z  T o w arz ystw a  P rzyjac ió ł Sztuk 
P iękn ych  w e L w o w ie . (G m ach  M u ­
zeum  P rzem ysłow ego, wejście od ul. 
D zieduszyckich  1. 1) . M im o, niesprzy­
ja jących  w aru n kó w , gdyż karnaw ał w  
mną stronę zw raca uw agę publiczno­
ści, obecna w ystaw a w  T ow arzystw ie  

-cieszy sic znaczną frekw en cją . Z a ­
wdzięcza to z jednej strony doskonałe­
mu poziom ow y 7 drugiej zaś strony

w p ływ a na to  pow odzenie fak t, że 
artyści b iorący  w  niej udział daw no 
już we L w o w ie  nie gościli. T o  też p u ­
bliczność z praw dziw em  zainteresow a­
niem ogląda ich obrazy. W iększość sal 
zajęła tym  razem  grupa artystów  w iel­
kopolsk ich  „P lastyk a ” . W śród jej człon 
k ó w  nie brak  talentów  rów nie rzetel­
nych jak oryginalnych . O bok W ie lk o ­
polan w ystaw ił w iększą kolekcję sw ych 
w  im presjonistycznym  duchu u trz y ­
m anych pejzaży, k w iató w , m artw ych  
natur —  artysta lw ow ski p. K itz  M ar­
cin. W iele z nich znalazło już n ab yw ­
ców , św iadczy to najlepiej o zasłużo- 

.nem uznaniu jakie tw órczość jego b u ­
dzi w śród  w szystkich . W ystaw a o tw ar­
tą jest codziennie od 10 — i j  popol.

E ch a sp raw y Jó z e fa  Stiksy. W  zw iązku 
z aresztow aniem  fab rykan ta  Jó z e fa  S tiksy, 
aresztow any został A d o lf Straus, liczący 42 lat, 
zam . w  Kałuszu, pod  zarzutem  zbrodni oszu­
stw a i nadużyć w  firm ie „ K u n z "  w e L w o -

KRAJOWA
K A T O W IC E  C iekaw e aresztowanie. P o ­

lic ja  aresztow ała tu dw óch k u p có w  bytom skich , 
B ro iła  i Seilera, zam ieszanych w  aferę  p rze­
m ycania to w aró w  z N iem iec do Polski w  sa­
m ochodzie teatru  niem ieckiego.

O S W IijC lM . W yb o ry  do R a d y  m iejskiej. 
Po ukończeniu  trzechiecia nastąpiło, zgodnie 
z  brzm ieniem  ustaw y, w ylosow anie po łow y 
tutejszej R a d y  m iejskiej i  w  tych  dniach od- 
będą się uzupełniające w y b o ry .

B IA Ł Y ST O K . D o ś ć ' m ają Sow ietów . Od 
k ilk u  dni codziennie przejeżdżają przez stację 
k o le jo w ą  G ra jew o  do  Prus w schodnich ro ­
dziny N iem có w  k o lo n istów , pow racających  
Z __ Sow ietów . P rzy b yw ają  oni przew ażnie z 
W ołynia, gdzie porzucili sw oje zagospodarow a­
ne osieula, ch utory , calc gospodarstw a i w a r­
sztaty  pracy. Z apytan i, co spow odow ało, iż 
po rzu ciii sw oje dotychczasow e w arsztacy p ra­
cy, o św iad czają : w szystko tam  re k  w iru ją  i 
zabierają, tak, ze dalsze życie jest n iem ożliw e, 
wobet. tego w racam y do o jczyzn y.

V :.' i _ O . W ykrycie fa b ry k i fa łszyw ych  
m onet W ładze śledcze wc wsi Zabielisz ki 
w y k ry ły  fa b ry k ę  fa łszyw ych  50-groszów ek 
1 1 -z łotów ek. \v czasie przeprow adzonej re­
w izji, u jaw niono w  zakonspirow anej fabryce 
lo rm y  do odlew ania m onet, sztance, h ilk a  klg. 
o iow iu  oraz kilkadziesiąt sztuk  fa lsy fik ató w . 
A resztow ano  Fran ciszka W ilika, jego w spól­
nika i  k o lp o rtera  K onstantego  Jadziew icza.

W IL N O . W isielec pow iesił swego w y ­
baw cę. W zaścianku K urlem szki drw ai A n ­
drzej T rag iew icz , u jrzaw szy usiłującego p o ­
w iesić się jakiegoś osobnika, przeciął pętlę 1 
u ratow ał go od śm ierci. U ratow anym  okazał 
si? um ysłow o ch ory Paw eł A n ton ow , k tó ry  
podrażnion y wm ięszanicm  się nieproszonego 
o to  w y b aw cy , pow iesił go na drzewie. 
W praw d zie leśniczy B orow ski odciął wisielca, * 
ratunek okazał się już jednak spóźniony.

N O W Y  S Ą C Z . O m a! nie katastrofa . M a­
szynista pociągu p rzyb yłego  z  G ryb o w a sam o­
w olnie odpiął m aszynę od pociągu i nie cze­
kając na konw ojenta ruszył do hali p a ro ^ 3 S  
zow ni. W skutek silnej m gły nic zauw ażył, że 
naprzeciw  jcdzic pociąg ze St. Sącz.a, w iozący 
rob o tn ikó w  do pracy. N astąp iło  zderzenie, 
k tóre  atoli k i e  przybrało  w iększych rozm ia- 
r °w , gd yż tak m aszyna jak  i pociąg jechał 
pow oli. O bje m aszyny z.ostaly u s z k o d z o n e ,  
w agon służbow y zaś w ysko czył z toru. J e d y  
o:'-' palacz został łekko kontuzjow any v; głowę.

W  dniach najbliższych w p ro w a ­
dzam y innow ację, k tórą  pow itają  nasi 
C zyte ln icy  niew ątpliw ie z zad ow ole­
niem. Będzie nią stałe, raz w  tygo d ­
niu, obszerne om aw ianie i naśw ietla­
nie przez dośw iadczonych fach o w có w  
spraw  szkolnych  i pedagogicznych, oraz 
ogłaszanie spostrzeżeń, nadsyłanych z 
kół rodzicielskich  i przez osoby in te­

resujące się szkolnictw em . W y tw o rz y  
to łącznik m iędzy szkołą a dom em , 
tak  bardżo upragn iony i w  trosce o 
los p rzyszłych  pokoleń w p rost nie­
zbędny.

Redakcja.

Na fa li dnia.
Sport na ulicy.

K ie d y  w  K ry n ic y  rozgryw ają  się za­
w o d y  hockeyow e o m istrzostw o św ia­
ta, ży je  L w ó w  pod znakiem  sp o rtó w  
zim ow ych . P rzyro d a  upośledziła w p ra ­
w dzie m iasto nasze pod jedn ym  w zglę­
dem , odm aw iając m u rzek i, a co  za 
tern idzie, w ielk ich  to ró w  łyżw iarsk ich  
w  śródm ieściu —  jednakże dała spor­
tow com  rekom pesatę w  czem  innem , 
fo ry tu ją c  n arciarzy.

B ogactw o  w zgórz  d o o k o ła  L w o w a  
daje im  m ożność korzystan ia  w  całej 
pełni z rozkosznej jazd y  po śniegu na­
w et bez w y jazd u  w  g ó ry . N iek o n iecz­
nie zresztą trzeba szukać śn ieżnych  
to ró w  za rogatkam i m iasta. Z n a jd u je­
m y je  na każdej u licy , co k o lw iek  w yże j 
w zniesionej i opadającej lekk im  sto­
kiem  k u  niższem u poziom ow i.

R o i się tam  od w szelkiego ro d za ju  
sp o rto w có w : n arciarzy, łyżw iarzy , sa- 
n eczkow ców , w yp raw ia ją cych  istne 
harce z h um orem  niefrasobliw ej m ło­
dości. „ N a  b o k !“  rozlega się g ro m k a  
kom enda m ałego zaw odnika, k ied y nie­
potrzebny przechodzień zagrodzi m u 
drogę sw oim  ślim aczym  k ro k iem . 
G o rzej ty lko , jeżeli pod nogi naw inie 
się auto, zwłaszcza, że w ów czas szo fer 
nie szczędzi zazw yczaj szczerych  u w ag 
pod adresem u licznych  sp o rto w có w ...

P rzygodne te to ry  grom adzą am a­
to ró w  różnego w ieku , różn ie  w y e k w i­
p ow an ych , o bardzo rozm aitem  p rz y ­
gotow aniu  sportow em . O to  popisuje 
się jazdą na nartach kilkunastoletn i 
m łodzieniec, w yw ija jąc  zręcznie k ijk a ­
m i; ubran y, jak gd yb y  zbiegł z zaw o­
dów  w  K ry n ic y , dum nie spogląda na 
przechodniów , nie troszcząc się naw et, 
czy im  swą um iejętnością zaim ponuje.

A  tuż obok grom ad ka m ałych  ch ło­
p aków  kłóci się o swą ko lejkę na sa­
neczkach, k tó rych  sobie w zajem nie p o­
życzają. W śród nich jeszcze m niejszy 
bąk chełpi się, że zdobył jedną łyżw ę  
i ze zm iennem  pow odzeniem  zjeżdża 
na niej po w yślizgan ym  śniegu u licy . 
In n y  naw et i bez tego się obchodzi. 
W ystarczą  m u podeszw y...

C zem że są w szystkie ro z ry w k i i 
triu m fy  późniejszego w ieku w obec je­
go żyw io ło w ej radości? (h).

Inwalidzi wojenni 
u P. Marszałkowej 

Piłsudskiej.
W  dniu 5 b. m. p. M arszałkow a 

Piłsudska przyjęła  w  Belw ederze dele­
gację zarządu głów nego oraz zarządu 
W ojew ódzkiego w  Poznaniu Z w iąz k u  
In w alidów  W ojennych  R . P. w  oso­
bach posła K arkoszk i, w iceprezesa 
Szułczyńskiego, posła W agnera, sekre­
tarza gen. M odrzelew skiego, o raz  
skarbnika W oźniaka.

Delegacja p rzyb yła  do p. M arszał­
kow ej Piłsudskiej, celem  zaintereso­
wania iei sprawa p o p raw y  b y tu  in w a­
lidów  w ojennych , w  szczególności zaś 
losem w d ów  po inw alidach.

 ̂K O Ł D R Y , m aterace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R . 
D rzala, L w ó w , C h orążczyzn a 5, obok 
K in a  „A p o llo 11. Przerabia ko łd ry  po 
6 zł., m aterace po 8 zł.
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Do „balujących się.“
Zn ajd u jem y się w  pełni tegoroczne­

go k ró tk ieg o  karn aw ału . T y le  się cią­
gle m ów iło  i m ów i o przesileniu go- 
spodarczem  w  Polsce, o powszechnej 
nędzy, o pustych  kieszeniach urzędni­
k ó w  i w szelkich innych stanów , tak 
się narzeka i skw ierczy na R ząd  i 
„obecne stosun k i", —  a tym czasem  
odchodzi jeden bal za drugim , jak  za 
k ró la  Sasa.

„K a len d arzyk  b a lo w y ", ogłaszany 
co dnia w  n iektórych  czasopism ach, 
w yd łuża się coraz bardziej, jak  w ąż, 
pęcznieje i m a się w rażenie, że naw et 
Popielec nie będzie m ógł po łożyć mu 
końca.

R o zh u la ł się L w ó w , roztańczył, 
rozbaw ił n a  taką skalę, jakiej nie ob­
serw ow aliśm y oddaw na. Prócz trad y­
cy jn ych  „w ie lk ich  b a ló w ", ro zm n o ży­
ły  się różne „b a lę ta " i „b a lik i"  i nie­
m a ju ż  dzisiaj „szlachetnego ce lu ", na 
k tó ry b y  się „n ie  tań czyło ", niema to­
w arzystw a, zw iązku , kom itetu , brac­
tw a, cechu, kongregacji, zespołu, soda- 
licji, kola, kó łka , organizacji, kom ple­
tu studenckiego, k tó ry b y  nie mial 
am bicji figurow ania  z sw oją zabawą 
w  kalendarzyku  karn aw ałow ym .

D ziś urządza bal —  jak  ktoś d o w ­
cipnie napisał w  W arszaw ie o W a r­
szawie —  „T o w a rz y stw o  P rzyjació ł 
P rzyląd ka  D obrej N a d z ie i" , ju tro  
„Z w ią z e k  A m atorów  M an d aryn ek", 
pojutrze k ó łko  studentów  ichtyo log ji 
lub astro fizyk i, a w  sobotę K o n g re­
gacja Lw ow ian , jedzących  na ko lac ję  
jajecznicę z 3 jaj. A  cóż to się dzieje 
do d jaska?!...

N ie  zazdrościm y nikom u zabaw y, 
o ch o ty  tanecznej, ani dobrego hu­
m oru.

N asm uciliśm y się dosyć, życie nam  
nie płyn ie po różach, w ięc dlaczego 
nie „ro z erw ać  się" trochę i nie zaba­
w ić. A  cóżeśm y to, panie dobrodzie­
ju, zakład pogrzebow y, c z y  co ?

N atu raln ie  jest w  tem  głęboka ra­
cja! K arn aw ał jest od w ieków  o k re­
sem pew nego w ytchnien ia  i zabaw y 
i n ik t się tem u dziw ić nie m oże.

A le cz y  p rzyp ad k o w o , np. w  na­
szym  L w o w ie , tych  zabaw  publicz­
nych  i balów  nie jest teraz trochę za 
dużo? C z y  p rzyp ad k o w o  nie zatraca 
się proporcja  pom iędzy ilością balów  
a realnem , gospodarczo - finansow em  
położeniem  naszego społeczeństwa i 
tem i p-iekącemi brakam i, niedom aga- 
niam i, w ołaniam i, o k tó rych  rozpra­
wia się codziennie w  sposób liry c z n y ?

Polska m a dzisiaj z b y t wiele do­
niosłych zagadnień do rozw iązania, 
zbyt- wiele prac do w ykon an ia , zbyt 
wiele blizn do zagojenia i ran do ule­
czenia, aby m ogła sobie pozw alać na 
jakiś paryski czy  w enecki rozpęd k ar­
naw ałow y.

A  zresztą, trzeba sobie raz, na m i­
łość Boską, uśw iadom ić, że L w ó w  nie 
jest P aryżem , L on d yn em , W enecją, 
ani nawet W arszaw ą, ale ty lko  du- 
żem solidnem , pracow item  m iastem  
prow incjonalnem , stolicą W o jew ó d z­
twa.

C z y  np. w  dniu 7 lutego, t. j. w  
najbliższą sobotę, nie w y sta rcz y ły b y  we 
L w ow ie 3 bale, zam iast tych  12 -tu  
czy 14 -tu , k tóre zapow iada „k a len d a­
rz yk  b a lo w y "?  C z y  pew ne zespoły 
społeczeństw a nie m o głyb y  się p o ro ­
zum ieć i urządzać w s p ó l n i e  jedne­
go, w iększego „b a lu ", zamiast czte­
rech od ręb n ych ?

C z y  każde kó łko  akadem ickie m u­
si m ieć osobną zabawę balow ą, za­
m iast jednej, ale licznej, dobrej, p raw ­
dziw ie akadem ickiej? W  najbliższą ! 
sobotę m am y np. bal K oła  h istory­
k ó w  uczn iów  U n iw ersytetu  lw ow sk ie­
go, a zaraz potem  zabaw ę takich  stu­
dentów  h istoryków , k tó rz y  studjują 
specjalnie h istorję społeczną i gospo­
darczą.

C z y  urzędnicy różn ych  d ykastery j 
nie m ogliby —  choćby w  im ię solidar­
ności urzędniczej —  urządzać w s p ó l ­
n y c h  b a l ó w ,  a tak samo różne to ­

w arzystw a dobroczynne, filantropijne, 
ro z ryw k o w e i t. d .?

M ów i się ciągle o oszczędności, żą­
da się różnych  udogodnień społecz­
nych , a rzuca się pieniądze na w y n a j­
m ow anie odrębnych sal, urządzanie 
bufetów , karn etów , ko ty ljo n ó w , kw ie- 
ciarni i t. p. M ów i się o braku  czasu 
na pracę dla Państw a i społeczeństwa, 
a m arnotraw i się dziesiątki godzin na 
bezsensowe nieraz im prezy balow e, 
na k tó rych  zjaw ia się m inim alna ilość 
gości, nuda przechadza się po salach, 
a dochód na „cel d o b ro czyn n y" w y ­
nosi np. 25 zł.!

M ożebyśm y tak zechcieli rozgląd­
nąć się dokoła siebie i p rzy jrzeć się 
tym  b o l ą c z k o m  s p o ł e c z n y m ,  
k tó rym  czynniki rządow e starają się 
zaradzić w  m iarę sil i m ożności, ale 
bez św iadom ej i ideow ej p o m o c y  
s p o ł e c z e ń s t w a  zaradzić nie mo- 
gą-

C z y  w id żim y te t y s i ą c e  b e z ­
r o b o t n y c h ,  k tó ry ch  rod zin y , w  
m roźną zim ę, przym ierają  z głodu i 
chłodd, nie m ogąc znaleźć pracy  na 
u trzym anie sw oje i dzieci?

C z y  nie biją nas w  oczy te rzesze 
biedactw a, w d ów , sierót i kalek, cze­
kających  pom ocy od  społeczeństw a?

Przecież b y ło b y  rzeczą daleko go- 
dziw szą, aby ten L w ó w , k tó ry  w  cza­
sach W ielk iej W o jn y , za R u tow sk ie- 
go, za inw azji ukraińskiej i po niej, 
um iał w yd o b yw ać z siebie m a x  i- 
m u m  a k c j i  h u m a n i t a r n o -  
s a m a r y t a ń s k i e j ,  — pośpieszył i 
teraz z jakąś zorganizow aną pom ocą 
b e z r o b o t n y m  i b i e d a k o m ,  
zamiast w yd aw ać zbyt wiele grosza

W ystęp y  śpiew aka operow ego, p. 
Schuetza, zaznaczyły się korzystn ie  w 
ogólnym  poziom ie przedstaw ień „ C a r  
m en " i „T ra y ia ta " , jakko lw iek  nie 
wniosły zasadniczo n ow ych  m om en­
tów . P. Schuetz okazał się śpiew akiem  
ku ltu ra ln ym , w ładającym  naogół ti- 
miejętmie sw ym  głosem. N ajlep iej 
brzm ią u niego ton y średnie, w ysokie 
są nieco forsow ane, najniższe —  w  
ku. T o rread o ra  —  mają m ało w d zię­
ku. D yk c ja  śpiew aka jest bez zarzutu, 
co nie zawsze w ych od zi na dobre p o l­
skim  przekładom  libretta V erd iego , u- 
rągającym  często n ietyłko  już w y ­
m ogom  literackim , ale i zdrow ego  
sensu. R ów n ież  i g ra sceniczna p. 
Schuetza zadow ala zupełnie, choć o -  
braca się w  ram ach stereotypow ego 
ujęcia p arty j o jca w  „T ra v ia c ie "  i 
T orread o ra  w  „C arm en ".

O gólny poziom  ostatnich ty ch  
spektaklów  b y l m ocno n ierów ny, w y ­
kazując, obok m om entów  bardzo do­
datnich (kreacja p. W alew skiej w  
„C a rm e n "!)  pow ażne brak i, zw łasz­
cza w  reżyserji. M am y nadzieję, że 
były one spow odow ane ch w ilow ym  
pośpiechem i nie będą psuły częściej 
tych  pięknie sharm onizow anych  w ra ­
żeń, k tó re  p rzyn iosły  nam iuż poprze­
dnie spektakle operow e reżyserii dyr. 
Zaleskiego.

*
Pow stające w  ostatnich latach coraz 

częściej ork iestry  uczniow skie w  o-

Krynica, 5 lutego. (P A T .)  W  czw ar­
tek rano odbył się w  K ry n ic y  m ecz 
fin a ło w y  o m istrzostw o św iata m ię­
d zy drużyną dotychczasow ego m i­
strza K an ad y  a Polską. W y n ik  osta­
teczn y  3 :0  (W  tercjach 3 :0 , 0 :0 , 0:0)

j (i czasu!) na za obfite, za częste „b a ­
le" i „ re d u ty " . N asze władze rząd o­
we z pewnością przy jm ą z jak naj- 
większem  poparciem  każdą taką p ró ­
bę szlachetną i pójdą jej na rękę.

A le m ów i się jeszcze, że bale są 
potrzebne, bo to przyczyn ia  się do 
podniesienia naszego handlu. Jest to 
naturalnie znow u frazes! Bo uderzm y 
się w  piersi i zap yta jm y sam ych siebie, 
jak m y to przez nasze bale i karn a­
w ały  „podnosim y handel p o lsk i"?

K ażd y ścibi w  dom u, co m oże, 
przerabia i odnaw ia stare sukienki, 
albo kupuje tandetę na raty , na spła­
ty , na weksle, a handel polski, jak 
stał, tak stoi, i ma z tego bardzo m a­
łą pociechę. A  jeśli chodzi o luksusy 
balowe, zagraniczne, o tow ar obcy 
(na co m ało kto  m oże sobie p o zw o ­
lić), —  to handlu takiego w cale po­
pierać nie potrzeba. H andel i w y ­
tw órczość polska rośnie i w zm aga się 
dzięki stałym , norm alnym , usystem a­
tyzow an ym  potrzebom  c o d z i e n n e ­
g o  ż y c i a ,  życia p r a c y  i r z e t e l ­
n e g o  w y s i ł k u ,  a nie pod sztucz- 
nem słońcem  re flek to ró w  balow ych.

D o końca K arn aw ału  m am y jeszcze 
pełnych 12  dni, k tóre w  „k a le n d a rzy ­
ku b a lo w ym " aż zaw racają się od ta­
nów  i „n iesp od zian ek". T ru d n o  już 
dzisiaj przeprow adzić redukcję w  tym  
cennym  repertuarze. A le  m oże w  tych  
sam ych 12  dniach m rozów  łu tow ych  
znajdą się jacyś „k o m ite to w i” , „go sp o ­
dyn ie " i „a ran ż ero w ie", k tó rz y  urzą­
dzą jakąś nietańczącą „im p rezę” w  
głębi sw ych sumień na rzecz tych , k tó- 

! rzy  nie m ają p racy  i cierp ią?... 
i —  aw —

brębie naszych Szkó l m uzycznych  są 
objaw em  nadzw yczaj p o z ytyw n ym , 
świadczą bow iem  o pow ażnem  zrozu­
mieniu praw d ziw ej k u ltu ry  m u zycz­
ne] i skupieniu się na. tych  jej elem en­
tach, k tó re  najpew niej niogą ro z b u ­
dzić w  uczniach solidną i zdrow ą 
m uzykalność. Z  tego punktu  w idze­
nia pow itać należy w ystęp  ork iestry  
Bratniej P om ocy Szk o ły  im . Paderew ­
skiego z praw dziw ą radością i uzna­
niem i stw ierdzić, że rezu ltaty  
pracy p. dr. Z  W i e r z c h o w s k i  e- 
go, k tó ry  w  tym  koncercie dzierżył 
batutę d yrygen ta , przedstaw iły się 
bardzo dodatnio. M łodą tę drużynę 
cechuje dobre poczucie ry tm ik i, zgra­
nie się, a choć intonacja instrum en­
tów  dętych niezawsze była  nienagan­
na, w  Sym fon ji M endelssohna znać by ło  
naw et w czucie sie w  jej treść m uzycz­
ną, przez podkreślenie najbardziej 
istotnych  elem entów  rom antyzm u.

W ystęp u jący  w  ch arakterze  ' solid,- 
ty w  K oncercie Beethovena m lcd y  
pianista p. I z r a e l i ,  jest bezw ątpie- 
nia w ybitn ie u zd oln ionym  ii posiada 
on m iękkie, piekne uderzenie, które 
pozw oliło  mu oddać liryczn e m om en­
ty  dzieła, oraz dość daleko już w y ro ­
biona technikę i silę, choć w  tym  o- 
3 lat nim k ierunku  kom pozycja  sta­

now czo przerastała swem i trudnoś­
ciami zasób m ożliw ości ucznia.

D r, Stefania Łobaczewska.

| jest dla d ru żyn y  polskiej n iezw ykje 
zaszczytny, tem bardziej, że gra przez 
cały  czas u trzym ana była na zupełnie 
rów n orzędn ym  poziom ie. Zespół k a­
n adyjski posiadł w p raw dzie nieznaczną 
przew agę nad Polakam i, jednak dzięki

o fiarnej obronie, nie p o tra fił nazna­
cz y ć  sw ojej suprem acji w  w yższym  
stopniu.

Jednocześnie z m eczem  K anad a- 
Polska odbyło  się na torze b oczn ym  
boiska spotkanie W ęgier z R u m u n  ją 
o puhar M inistra Spraw  Z agran icz­
n ych , Zaleskiego. M ecz przyn iósł spo­
dziewane zw ycięstw o W ęgrom  w  sto­
sunku 9 :1 .  (4:0, 3 :0 , 2 :1 ) .

W  czw artek  popołudniu  odbył się 
w  K ry n ic y  m ecz fin a ło w y  Stany Z jed- 
czone-Szw ecja o m istrzostw o h oke­
jow e świata. W y n ik  ogóln y 3 :0 , w  ter­
cjach 2 :0 , 0 :0 , 1 :0 ,  odpow iada usto­
sunkow aniu  sił.

Krynica, j  lutego. (P A T .) D ziś 
w ieczorem  odbył się dalszy m ecz f i­
n a łow y o h okejow e m istrzostw o św ia­
ta m iędzy C zechosłow acją i A u strją , 
zakoń czon y zw ycięstw em  C zech osło­
w acji w  stosunku 2 : 1  (2:0 , 0 :0 , 0 :1) .
Sędziow ał bardzo dobrze p. M agw ood 
(Anglja)._

Krynica, j  lutego. (P A T .) W  czw ar­
tek popołudniu  o d b ył się c z w a rty  
mecz serji ro z g ryw e k  hokejowyjch_ o 
puhar M inistra Zaleskiego m iędzy 
drużynam i A n g lji i Francji, Spotkan ie 
zakoń czyło  się zasłużonem  zw ycię­
stw em  A n glji w  stosunku 2 : 1 ,  do 
p rz erw y  0:0, 0 :1 ,  2 :0 . Z a w o d y  p ro ­
w adził p. W acław  K u ch ar (Polska).

Wynik konkursu 
muzycznego.

N a  ogłoszony przez K asyn o  i K o lo  
L it. - A rt. we L w o w ie  konkurs na 
u tw o ry  w okalne, solow e lub chóralne, 
do tekstu zaczerpniętego ze zbiorów  
poezyj w yd an ych  przez „B ib ljo tekę 
M ed yck ą" —  nadesłano w  oznaczo­
nym  term inie 2 1  u tw orów .

Ju r y  złożona z p p .: Prezesa L w o w ­
skiego T o w arz ystw a  M uzycznego 
D em bow skiego, pro f. Stan. N ie w ia ­
dom skiego, dyr. L w o w . T o w . M uz. dra 
A dam a Sołtysa, pro f. Franciszka N e u - 
hausera, Jan a  P aw likow skiego  (im ie­
niem B ibljoteki M edyckiej), oraz re­
prezentanta K asyna i K o ła  L it. - A rt . 
Z  nadesłanych 2 1  u tw orów  w yb ra ła  
siedm jako najbardziej nadających się 
do oceny, w zględnie nagród, a z ty c h  
siedmiu przyzn ała:

I nagrodę u tw o ro w i „S w a ty " , go­
dło „ E r g o "  na chór m ieszany.

II. nagrodę u tw orow i „D z iś " , go­
dło  „P e r  aspera ad astra", pieśń solo­
wa.

III. nagrodę u tw orow i „ N a  dnie 
zw ierciadeł", godło „E ch o  przeszłości" 
na chór m ęski,
oraz zaszczytnie w yró żn iła :

IV . i V . u tw ór „P o k ło n  i „P rzez  
z lo ty  las” , godła „O rlę ta "  i „L a b o r 
om nia v ih c it“ .

V I. u tw ó r „ Ja k  to w ilg a", godło 
„D o la "  na chór żeński.

V II . u tw ór „S w a ty " , godło „P o  
d aw n em u", pieśń solow a.

Po otw arciu  kopert okazało się, że 
I-ą nagrodę 300 z ło tych  otrzym ał 
P io tr P erkow ski z W arszaw y, Il-ą  na­
grodę 200 złotych  o trzym a! Stanisław  
L ipski z K rak o w a, I ll-ą  nagrodę 100  
z łotych  o trzym ał Bolesław  W allek- 
W alew ski z K rak o w a. W yróżn ien i na 
i-em  m iejscu Stanisław  Lipski za 2 
pieśni, na 2-em  miejscu A dam  Ju n gst 
z O strow a Poznańskiego, na 3-em  
m iejscu p ro f. W ik to r  H ausm an ze 
L w ow a.

Kontrola uprawnień do 
zasiłków w Małopolsce.

W ładze centralne Funduszu B ezro­
bocia zarządziły  przeprow adzenie do­
raźnej k o n tro li bezrobotnych  rob otn i­
ków , zgłaszających swe upraw nien ia  
do świadczeń. K o n tro la  ta m a na celu 
dokładne zbadanie: upraw nień ro b o t­
n iczych , aby zasiłki Funduszu B ezro ­
bocia o trzym yw ali faktyczn ie  ty lk o  
uprawnieni do tego robotnicy.

Kontro la  będzie prow adzona pod 
kierownictwem specjalnego delegata 
dyrekcj i  Funduszu Bezrobocia, prze- 
dewszystkiem  w  D roh ob yczu , następ­
nie zaś na terenie całej M ałopolski.

Z teatru i sali koncertowej.
W ystępy gościnne K. Schuetza. — K oncert sym foniczny 

Bratniej Pom ocy Szkoły  im. I. Paderew skiego.

Wiadomości sportowe.

Igrzyska hockejowe
o mistrzostwo świata.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 378/30. N a  w niosek A n ieli Pclew icz 
w  Stanisław ow ie w draża się postępowamie 
a m o rty zacy jn e  w rzekom o skrad zion ych  do­
kum entów , na jej nazw isko opiew ających ,
do larów ki N r . 0929__ 809, N r . 0929— 8x0,
N r. 5384— 82, książeczki w k ład k o w ej N r . 
53.060 na 3000 d olarów , w ydanej przez P o ­
w szechny Bank Z w ią z k o w y  we L w ow ie, ksią­
żeczki w kładkow ej N r , 3.803 na 1.200  d o la ­
rów , w ydanej przez Pow szechny B ank  Z w iąz­
k o w y  O ddział w Stanisław ow ie, książeczki 
w k ład kow ej N r . 0 24 16  na 1030  dolarów , w y ­
danej przez F ilję  A k c . Banku H ipotecznego 
w Stanisław ow ie. Posiadacza pow yższych  d o ­
kum entów  w zyw a się, by je p rzed łożył, lub 
w n iósł zarzu ty  przediw  w n ioskow i w  tut. 
Sądzie do 6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  
w „G azecie  L w o w sk ie j". 1039

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 lutego 19 3 1 .

T . 363/30. N a w niosek Stanisław a i H e ­
len)’ B ieleckich  w W yczó lkach  w draża się 
postępow anie am ortyzacyjn e w rzekom o za­
gubionej książeczki w k ład k o w ej N r , 1806 
em isji Banku G ospodarstw a K rajow ego  O d ­
dział w  Stanisław ow ie na 9.879 zł. 70 gr. 
i  na Stanisław a ł H elen y B ieleckich  o p iew a­
jącej. Posiadacza pow yższej książeczki w z y ­
wa się, aby książeczkę przedłożył, lub wniósł 
zarzu ty  przeciw  w nioskow i w  tu t. Sądzie do 
6 m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  „G azecie 
L w o w sk ie j" . 1038

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 lutego 19 3 1 .

F I R M Y .
Firm . II. 1382/30. C. I. 58. D o ts. rejestru 

handlow ego O ddział ,,C “  przy firm ie : K ra ­
k o w ska  F ab ryk a  M ydlą C . Sm iechow ski Sp ół­
ka z ograniczoną odpow iedzialnością w  K ra ­
k o w ie —  wpisano d o d atko w o : D zień w pisu : 3 
styczn ia 19 3 1 .  W ykreśla  się prokurę Ed w arda 
K rupińskiego . W pisano na podstawie podania 
z dnia 29 grudnia 1930  r. 862

Sąd o kręgo w y, W yd ział II. handlow y.
K ra k ó w , dnia 3 1  grudnia 1930.

F irm . II. 973/30. C . V . 388. D o ts. rejestru  
handlow ego O ddział „ C "  p rzy firm ie „D ra k ę "  
Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością w 
K rak o w ie  w likw idacji wpisano dod atkow o: 
D zień w pisu : 18 w rześnia 1930. L ik w id ato r  
dr. M arjan K o rn eck i ustąpi! z dniem  29 listo ­
pada 1926. W  jego miejsce likw id atorem  w y ­
brano Stefana Setm ajera urzędnika .pryw atnego 
zam ieszkałego w  K rak o w ie  F lorjań ska 32. W p i­
sano na podstawie u ch w ały W alnego Z grom a­
dzenia z 29 listopada 19 26  i 30 w rześnia 1927 .

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 17  w rześnia 1930. S73

F irm . I I. 118 9 /30 . C . V I. 308. D o ts. re­
jestru handlow ego O ddział „ C “  p rzy firm ie 
„Pow szechne T o w arzystw o  E lek tryczn e  A . E. 
G .“  Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością 
O ddział w  K rak o w ie  wpisano dod atkow o: 
D zień w p isu : 1 1  listopada 1930. P ro k u ra  A d a ­
ma B alickiego zgasła. U dzielono p ro k u ry  B o ­
rysow i R o h rero w i w K rako w ie ul. K arm e­
licka L. 55, k tó ry  firm ę podpisyw ać będzie w 
ten sposób, że pod jej brzm ieniem  polo'' 
podpis z dodatkiem  „p . p.“  łącznie z jednym  
z zaw iadow ców . W pisano na podstawie u chw a­
ły  W alnego Zgrom adzenia z daty W arszawa 
dnia 1 października 1930 . N r . R ep . 1443. '

Sąd o kręgo w y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , dnia 14  Listopada 1930.

F irm . II. 1202/30. B . II. 92. D o ts. reje­
stru  handlow ego O ddział „ B "  p rzy firrefce 
W ytw ó rn ia  Sygnałów  i U rządzeń ko le jow ych  
Sp ółka akcyjna w  K rak o w ie  w pisano dodat­
k o w o : D zień w pisu : 3 grudnia 1930 , Z m ie­
niono brzm ienie statutu firm y  W ytw ó rn ia  
Sygn a łó w  i U rządzeń ko le jo w ych  Spółka ak ­
cyjn a w K rak o w ie  po m yśli rozporządzenia 
Prez. R z p . z dnia 22 m arca 1928 D z. U . R . P. 
N r . 39 poz. 383. Brzm ienie firm y  W ytw órn ia  
S ygn a łó w  i U rządzeń k o le jo w ych  spółka ak­
cy jn a . Siedziba: K rak ó w . P rzed m iot przedsię­
b iorstw a: § 3. Celem  spółki jest: W ytw arzan ie 
naprawianie i sprzedaż zw ro tn ic  oraz p rzyna­
leżnych  części sk ład ow ych , narzędjzi do budo­
w y  i utrzym anie naw ierzchni, urządzeń za­
bezpieczających ruch pociągów , staw id eł do 
ustaw ienia zw rotn ic  i sygnałów , ap arató w  sy ­
gn ałow ych , sygn ałów  stałych ;i przenośnych z 
napędem  i pędnią, u rządzeń do zam ykan ia  to ­
ró w , zam ków  zw ro tn ico w ych , zapór drogo­
w ych  ręcznych i zw od zonych  z urządzeniem  
dzw onkow em , kozłów  od bo jow ych , oraz in ­
nych  a rty k u łó w  z zakresu budow y m aszyn i 
aparatów . Sp ółka jest upraw n ion a w szcze­
gólności: a) do  zakładan ia  bezpośrednio lub 
pośrednio dla celów  spółki służących przed­
siębiorstw , lub też urządzeń i zak ładów  p rz e ­
m ysłow ych , nabyw ania, dz ierżaw ienia i w y n a j­
m ow ania lub finansow ania, prow adzenia, 
sprzedaw ania i uczestniczenia w  takich  przed­
siębiorstw ach ; b) do nabyw ania i dzierżaw ie­
nia, w zględnie do w ynajm ow an ia  lub też bu­
dow ania potrzebnych  dla celów  spółk i g ru n ­
tó w  i b u d ynków  i ich eksp loatow ania; c) do 
n abyw ania  wszelkich potrzebnych surow ców  i  
m aterja łów  ubocznych, do ich  przerabiania i 
sprzedaw ania w szelkich  pó łfab ryk ató w  i pro­
d uktów , jakoteż do prow adzenia handlu 
w szelkiem i pozostającemu z niemi w  zw iązku 
tow aram i i przedm iotam i, tak na w łasny jąk 
i na obcy rach unek; d) do w y k o n yw an ia  
w szelkich, dla poparcia celów  spółki służą­
cych  pom ocniczych i uboczn ych  czynności. 
Czas etrw ania  spółki jest n ieograniczony. K a ­
p ita ł ak cy jn y  w ynosi 453.000 zł. podzielonych 
na 4.530 sztuk a k c y j na okaziciela po 100 zł. 
każd a nom inalnej w artości. Z arząd  spółki 
składa się z jednego lub w w iększej ilości

członków  w yb ran ych  przez R ad ę  N adzorczą 
zw y k łą  w iększością głosów , z pośród akcjo- 
narjuszów , lub z poza ich grona, na przeciąg 
lat trzech. P ierw szy zarząd w yb ran y zostanie 
na dwa lata. D o składania ośw iadczeń w  im ie­
niu spółki w ym agane jest współdziałanie dwu 
czło n kó w  zarządu, w zględnie jednego człon­
ka zarządu łącznie z prokurentem  (§ 4) .z o- 
graniczeniam i z § 26 statutu. W pisano na pod­
staw ie uch w ały W alnego Zgrom adzenia z dnia 
17/5 19 i °  i postanow ienia M in istrów  P rzem y­
słu i  H andlu  oraz Skarbu z dnia 7 /10  1930.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 29 listopada 1930. 866

Firm . 758/30/C . I. 25. Zm iany i dodatki 
do w pisanych ju ż firm  spólkow ych . N ależy  
w pisać w rejestrze d la  F irm  spó lkow ych . Sie­
dziba firm y ; Jarosław . Brzm ienie f irm y : Sp ó ł­
ka m łynarska i,D om inik''" w  Jarosław iu , 
spółka z ograniczoną odpow iedzialnością. 
Zm iana firm y  na: Sp ółka m łynarska „D o m i­
n ik "  w  Jaroslaw iu , spółka z ograniczoną od­
pow iedzialnością w  likw idacji. L ikw id atoram i 
spółki ustanawia się pp. Jan a  Pacaka i D ra 
Tadeusza M alinow skiego w  Jarosław iu . C i 
podpisyw ać będą firm ę, um ieszczając swoje 
podpisy pod w ypisanem  lub w yciśniętem  stam - 
pilją brzm ieniem  firm y z dodatkiem  „w  li­
kw id a cji" . D ata w pisu : 30 grudnia 1930.

Sąd okręgow y, W yd ział I, 2.
Przem yśl, 3 grudnia 1930. 981

L I C Y T A C J E .
E. X V I . 8887/30. E d y k t licytacy jn y  oraz 

w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  
w niosek stron y egzekw ującej D ra Ignacego 
Laua jako  zarząd cy m asy konkursow ej od­
będzie się dnia 18 lutego 19 3 1  r. o godz. 10  
przedpoł. w sali N r. X V I  na zasadzie zatw ier­
dzonych w aru n ków  licytacja  następujących 
realności: księga grunt. gm. m. Lw ow a po­
łow a w hl. xooo/IV, połow a realności sk ład a­
jącej się z gruntu  budowlanego i dw u piętro­
wego dom u czynszow ego we L w ow ie, p rzy 
ul. Pceja 1. 7. W artość szacunkow a w raz z 
przynależ. 6 1.9 55 .50  zl. N ajn iższa o ferta 
3°-977-75 A  1007-3

Sąd grodzki m iejski, O ddział X V I.
Lw ów , dnia 24 stycznia 19 3 1 .

E. I. 2. 46/29/9. E d y k t licy ta cy jn y . W  
spraw ie egzekucyjnej w ierzyciela T o w arzystw a 
K redytow ego  Ziem skiego we Lw ow ie przeciw  
zobow iązanem u Fran ciszkow i R a w icz  T rz c iń ­
skiem u w G d yczyn ie  o 732 dolarów  z,pn. od­
będzie się dnia 26 lutego 19 3 1  godzina 10  
przedpol. w  tutejszym  Sądzie biuro N r. 10 
licytacja  1)  m ajętności Siedliska obj. w hl. 518 
i 2) m ajętności Poręby obj. w hl. 5 19  ks. gr. 
dla w iększych posiadłości. W artość szacunko­
wa m ajętności Siedliska 355 .14 5  zł 50 gr., 
najniższa oferta 236.763 zl., zaś w artość sza­
cunkow a m ajętności Poręby 4 8 .37 1 zł., najn iż­
sza oferta 32.247 zł. 20 gr. Sprzedaż poniżej 
najniższej o fe rty  nie nastąpi. W arun ki licy ta ­
cyjne m ożna przeglądać w tut. Sądzie.

Sąd okręgow y, W yd ział I, 2.
Sanok, dnia 30 listopada 1930. 1053

E. V . 1862/30. 25 lutego 19 3 1  godzi­
na 9 odbędzie się licytacja realności 80 gm iny 
Burkan ów , najniższa o ferta 88 zł. 1052

Sąd grod zki.
Podhajce, 15  grudnia 1930.

E. V . 1524/30. 25 lutego 19 3 1 godzi­
na 9 odbędzie się licytacja  realności 447 gm iny 
Sosnów , najniższa o ferta 300 zl. 10 5 1

Sąd grodzki.
Podhajce, 22 grudnia 1930.

E . 1035/30. E d y k t. D nia 27 lutego 19 3 1 
odbędzie ię w  biurze N r. 17  licytacja  2/5 whl. 
158 , 1/4 w hl. 904 gm. Pohorce Jak ób a W aw- 
ruszczaka w łasnych. Cena szacunkow a 17 3 2  zł. 
N ajn iższa o ferta  17 3 2  zl. 1047

Sąd  grodzki.
Kom ar,no, 20 sitycznia 19 3 1 .

E . I. 1055/30/6. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
30  m arca 19 3 1  o godzinie 1 1  rano w Sądzie 
niżej w ym ien ionym  biuro N r . 7 odbędzie się 
publiczna sprzedaż pb. 87 ii 88 i pgr. 152  
i 153  w raz z dom em  m ieszkalnym  i budyn­
kam i gospodarczemu, p gr. 597/1 i 598/1 gm. 
W ysock, 1/2  pgr. 3035/2, 3034 /1, 30 35/1.
3 10 2  6, 3 10 2/7 , 3 10 2 / 10  gm. O strów , wa-rtości 
4.894 zł., cena w yw ołan ia  3.263 zl., dio pb. 
87 i 88 pgr. 152  i 15 3  gm . W ysock  należą 
następujące przynależności, a to : 8 jabłoni,
grusza, 5 śliw  ii około  25 m. parkanu z de­
sek, w artości 74 zł. Poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przy jdzie do skutku. Praw a uniem ożliw ia­
jące sprzedaż mają być przed rozpoczęciem  
■terminu licytacy jn ego  w tut. Sądzie zg ło ­
szone, w  przeciw nym  bow iem  razie nie mogą 
być podnoszone na ko rzy ść  nabyw cy w  d o ­
brej w ierze. 1 0 1 1

Sąd po w iatow y, O ddział I.
R ad ym n o , 18 grudnia 1930.

E . I. 1074/30/7. E d y k t licy ta cy jn y  D nia 
30 m arca 19 3 1  o godzinie 10 .30  rano w  Są­
dzie niżej w ym ienionym  biuro N r. 7 odbę­
dzie się publiczna sprzedaż 1/7  części pgr. 
14 2 9 /1, 1430/2 i  143CÓ3 gm. W ysock  o łącz­
nym  obszarze 134 3  s. k w ., w artości 239 zł. 
82 gr., cena w yw ołan ia  160 z!., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Praw a 
uniem ożliw iające sprzedaż m ają być przed 
rozpoczęciem  term inu licytacy jnego  w tut. 
Sądzie zgłoszone, w  przeciw nym  bow iem  ra­
zie nie m ogą być podnoszone na ko rzyść  
nab yw cy w  dalszej m ierze. 10 12

Sąd .pow iatow y, O ddział I.
R a d ym n o , 15  grudnia 1930,

E. 16 10 /30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 18 
m arca 19 3 1  o godz. 9 odbędzie się w  podpisa­
nym  Sądzie sala N r . 68 licytacja  następującej 
realności w h l. 409 k s, gr. gm. kat. D ąbrów ka 
w raz z dom em  parterow ym  drew nianym . W ar- 1

tość szacunkow a 4577  zl N ajn iższa o ferta  
2560 zł. 50 gr. P raw a któ reb y sta ły  na p rze­
szkodzie pow yższej licytacji należy najpóźniej 
na term inie licy ta cy jn y m  przed rozpoczęciem  
licytacji w  ty m  Sądzie zgłosić w  przeciw nym  
bowiem  razie praw a te na n iek o rzyść  w ie rz y ­
ciela w  dobrej w ierze w  odniesieniu do tych 
realności zrealizow ane by być nie m ogły. Z re ­
sztą odsyła się interesow anych do edyktu  lic y ­
tacy jnego  um ieszczonego na tablicy sądowej 

Sąd p o w iatow y, Odjdział IV .
N o w y  Sącz, dnia 10  styczn ia 19 3 1 .  1000

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
C . II. 24 /31. E d yk t. Stron a pow odow a 

E ljasz N ik ifo ru k  O nufrego  w  H orodence 
w niosła skargę przeciw  stronie pozw anej 
D m ytro w i N ik ifo ru k  o uznanie i intabulację 
do oałej realności obj. w h l. 530 gm. Sietną- 
kow ce, 1 '3 n iew ydzielonej części realności 
obj. whl. 6969 N . gm. H oroden ka i  d o  całej 
realności obj. w hl. 4 4 16  gm. H oroden ka. A u- 
djencja do ustnej rozpraw y została w y zn a­
czona na dzień 3 m arca 19 3 1  godz. 9 przed­
południem  w tym  Sądzie b iu ro  N r. 24 Pon ie­
w aż miejsce pobytu  stron y pozw anej jest nie­
znane, ustanawia się W incentego K m iecika w 
H orodence kuratorem , k tó ry  ją będizde zastę- 
p yw al na jej koszt i n iebezpieczeństw o dotąd, 
dopóki ona sama się nie staw i i nie ustanow i 
pełnom ocnika. 1005

Sąd grod zki, O ddział II.
H orodenka, dnia 2 lutego 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
S. IV . 2/26. D łużn ik  ko n k u rso w y F irm a 

K res fab ryka  w y ro b ó w  żelaznych w  Białej 
L ip n ik u . Z arządca ugod ow y przed łożył p ro ­
je k t rozdziału  m asy ko n ku rso w ej. D łużn ik i 
w szyscy w ierzyciele kon ku rsow i m ają w  Są­
dzie grodzkim  w  Białej sala N r. 1 , I. piętro 
praw o wglądu do odnośnego pro jektu  i praw o 
wniesienia ew entualnych  za-zu tó w  na piśmie 
lub ustnie do p rotokołu  do dni 14  od dnia 
doręczenia tej u ch w ały  par 13 0  ord. konk. 
D o ro z p ra w y  za ewentualnem i zarzutam i w y ­
znacza się audjencję na 26 lutego 19 3 1  godz. 
10  sala N r. 1 Sądu grodzkiego w  Białej. 1004 

K om isarz K o n k u rso w y.
Biała, dnia 14  styczn ia 19 3 1-

Sa 134/30 . Zaw artą  m iędzy dłużnikiem  
M aurycem  Liebschutzem  kupcem  w Kałuszu 
a jego w ierzycielam i p rzy audjencji 7/8 1930 
ugodę zatw ierdza się. 12132

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 lutego 19 3 1 .

Sa 188/30. Z aw a rtą  m iędzy dłużnikiem  
A braham em  Salpeterem  kupcem  w Stanisła­
w o w ie  a jego w ierzycielam i, p rzy  audjencj; 7 
listopada 19 30  ugodę zatw ierdza się. 1033 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 lutego 19 3 1 .

Sa 173/30 . Z aw artą  m iędzy dłużnikiem , 
D aw idem  G laubartem  kupcem  w Stanisław o­
wie a jego w ierzycielam i p rzy audjencji dnia 
23 października 1930  ugodę zatw ierdza się.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 lutego 19 3 1 .  10 34

Sa 199 .30 . W  spraw ie ugodow ej Stanisła­
wa Łuczyńskiego  w Stanisław ow ie w yzn aczo­
no ponow ną audjencję na 20 lutego 19 3 1 ,  10  
rano. 1035

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 13  stycznia 19 3 1 .

Sa 94/30. Z aw artą  m iędzy dłużnikiem  
Izraelem  Mosesem Sam ulerem  kupcem  w Sta­
nisław ow ie, a jego w ierzycielam i nrzy audien­
cji 8 sierpnia 1930  ugodę zatw ierdza się. 1036 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 lutego 19 3 1 .

Sa  1/ 3 1 .  O tw aroie postępow ania ugod o­
wego do m ajątków  d łużników  Sam uela M ar­
kusa, R ó z i i M in y B ib rin gów  w  Stanisław ow ie. 
K om isarz u god o w y S. O. Stanisilaw Bernstein 
w Stanisław ow ie. Zarządca ugodow y M ikołaj 
Paran kłew icz w  Stanisław ow ie. A udjencja do 
zaw arcia ugody w  w ym ienionym  Sądzie 13  lu ­
tego 1 9 3 1  godzina 10  rano N r . 59. Czasokres 
zgłoszeń do 6 lutego 19 3 1 .  10 37

Sąd okręgow y.
Stan isław ów , 3 styczn ia 19 3 1 .

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 354/30. W asyl P aru b oczyj u rodzony 

1872 z Ja rh o ro w a  w oźnica zaginął ro k u  19.14- 
Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sad 
albc k u ra to ra  W asyla G eregę w  Jarh o ro w ie  o  
zagin ionym  do 6 m iesięcy. 10 15

Sąd o k ręgo w y.
Stanisławów, 3 lutego 19 3 1 .

T . 36 1/30 . D m ytro  H aw .ryłków  urodź. 
1897 z K rasnej żo łn ierz  u kraiń sk i zaginął ro ­
ku  19 19 . Celem  uznania go zm arłym  uw iad o­
m ić Sąd albo k u rato ra  Tarosa K ilczyokiego  w  
K rasnej o zagin ionym  d o  1 roku . 10 16

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 3 lutego 19 3 1 .

T . 561/29 . M ichał Skulski u rod zon y 1900 
w  T yszk o w cach  żołn ierz ukraiń ski zaginął 
roku 19 18 , Celem  uznania go zm arłym  uw ia­
dom ić Sąd albo k u ratora dra. Saw czaka w 
Stanisław ow ie o zagin ionym  do 1 roku. 10 17  

Sąd o kręgo w y.
Stan isław ów , 3 lutego 19 3 1 .

T  373/30. A k sen ty  K u zy k  ur. 1856  z 
T ryb u ch o w iec  żołn ierz zag|iinął ro k u  1 9 1 4 . 
Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd 
albo k u rato ra  dra Sawczaka w  Stanisław ow ie 
o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 10 1S

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 lutego 19 3 1 .

358/30. W asyl K u źm ycz ur. 1893 z 
Sielca żołn ierz zaginął roku  19 14 . Celem  uzna­

nia go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  
M ichała Puszkę w  Sielcu o  zagin ionym  do 6 
miesięcy. 10 18

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 3 lutego 19 3 1 .

T . 366/30. N y k o ła  Bohosław ec, u rodzon y 
1884 z So ło tw iny żołn ierz zaginął ro k u  19 14 . 
C elem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd 
albo ku rato ra  H ry n ia  Bobosław ca w  So ło tw i- 
nie o zagin ionym  dio 6 m iesięcy. 1020

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 7 stycznia 193 1.

T . 377/30- M ikołaj Osadczuk ur. 1892 z 
Berenian żołnierz zaginął roku 19 16 . Celem 
uznania go zm arłym  uwiadom ić Sąd albo ku­
ratora dra Sawczaka w Stanisławowie o zagi­
nionym do 6 miesięcy. 10 2 1

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 lutego 19 3 1 .

T . 376/30. Ja n  Ż u rakow sk i 18 73  z  Pod- 
zam eczka m ial um rzeć 19 16  rok u . Celem  
uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u ­
ratora  d ra  W ierzbow skiego w  Stanisław ow ie o  
zagin ionym  do 6 m iesięcy. 1022

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 2 stycznia 19 3 1 .

T . 3 1 1/ 3 0 . Sem ań Stasiuk u r. 1876  z 
U h ryn o w a starego żołn ierz zm arł 19 1S  r. 
Celem  udow odnienia jego śm ierci uw iadom ić 
Sąd albo k u ratora  Petra Stasiuka w  Bereźnicy
0 zagin ionym  do 3 m iesięcy. 1023

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 3 lutego 19 3 1 .

T . 3 85,,130. Paw io K w aśniow ski urodź. 
1884 z  Studzienki żo łn ierz zaginął ro k u  19 18 . 
Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd 
albo ku rato ra  Iw an a K ru k a  w  Studziance o 
zagin ionym  do 6 m iesięcy. 1024

Sąd o k ręgo w y.
Stanisław ów , 3 lutego 19 3 1 .

T . 808/28. P ro k op  R o czn iak  urodzony 
18 9 1 2 K u ryp o w a żo łn ierz zaginął roku  19 16 . 
Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd 
albo ku ratora  Prokop a Źasiedko o zagin io­
nym  w O strow ie d o  6 m iesięcy. 1025

Sąd o kręgo w y.
Stanisławów, 3 lutego 19 3 1 .

T . 398/30. M ichał M yn diuk urodź. 1885 
z N ieb yłow a żo łn ierz zaginął ro k u  19 14 . C e­
lem  uznania go zm a rłym  i  rozw iązanie m ał­
żeństw a z A n n ą G u łycz  uw iadom ić Sąd albo 
ku rato ra  i ohrońcę węzła m ałżeńskiego dra 
H irschberga w Kałuszu o zagin ionym  do 6 
m iesięcy. 1026

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 8 stycznia 19 3 1 .

T . 698/29. M clanja C zaplak zam . Z in czuk  
urodzona 1874 w  K unin ie, 2) Jan  Z in czuk  u- 
rod zony 1868, 3) M ichał Z in czuk  urodzon y 
1894, 4) A n n a Z in czuk  urodzona 1897, 5) 
A h a fja  Z in czu k  urodzona 1900, 6) A nastazja 
Z in czuk  urodzona 1903 , ad 2) do 6) urodzeni 
w  Kam iennej G órze, w szyscy w yjechali do 
R o s ji gdzie zaginęli 19 15 .  Celem  uznania ich 
za zm arłych , w zyw a się aby do roku  od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadom ości o nich Sa­
dow i, 996

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 19  lutego 1930 .

T . 463 2 1/5 . Beila Friedheim  w  Zdziannej 
w niosła o uznanie Leiby Freidheim a za zm ar­
łego. Z  zeznań w .nioskodawczyni, przesłucha­
n ych  świadKÓw O zjasza G old fischcra i Sala­
m ona C allela oraz poświadczenia Zarządu 
gm innego w Zdziannej z 24 kw ietn ia 1922 
w yn ika, że Leib  Friedheim  został w  roku  19 15  
zab ran y przez m oskali jako zakładn ik  i w y ­
w ieziony do Rosji,. W  roku  19 16  zachorow ał
1 oddany został do szpitala i m iał um rzeć. G d y 
od tego czasu niema o nim  żadjnej w iadom ości, 
zachodzi przeto dom niem anie, że zm arł. N a  
podstawie ustaw y z 3 1  m arca 19 18  N r. 128  
D zpp. w draża się postępowanie celem  uzna­
nia za zm arłego Leiby Fricdheim a. W ydaje się 
przeto ogólne w ezw anie, aby udzielono 
Sądowi lub ku rato ro w i Panu d ro w i Schan- 
serowi, adwokatowi, w  Sam borze w iad o­
mości o pow yż w ym ienionym . Sąd tu ­
tejszy na ponow ną prośbę po dniu 1 
lipca 1923 rozstrzygnie o uznaniu za zm ar- 
lego. 993

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 30 kw ietn ia 1922.

T . 67/21/3. A nna z H ucu łów  Iw ań czuk z 
Podburza wniosła o uznanie jej męża M ikołaja 
Iw ań czuka za zm arłego i m ałżeństw a z nim  
zaw artego za rozwiązane. Z  zeznań w n iosko­
daw czym  1 zaprzysiężonych zeznań św iadka 
Iw ana Bah ryja  w y n ik a , że M ikołaj Iw ań czuk 
jak o  żołn ierz byłej arm ji austr. b ra ł w  jesieni 
19 14  czyn n y udział w  w alkach na froncie  ro ­
syjsk im  od tego zaś czasu niema o nim  żadnej 
w iadom ości praw dopodobnie w ięc nie żyje. N a  
podstawie ustaw y z dnia 3 1 m arca 19 18  N r. 
128  dzpp. wdraża się postępowanie celem  u- 
znania za zm arłego, M ikołaja Iw ańczuka i 
m ałżeństwo za rozwiązane. W ydaje się przeto  
ogólne wezwanie aby udzielono Sądowi lub 
ku rato ro w i Panu drow i K ópplow i ad w o kato ­
wi w  Podbużu wiadom ości o  p ow yż w y m ie ­
nionym . Sąd tu tejzy na ponow ną prośbę po 
dniu x kw ietnia 1922 rozstrzygnie o uznaniu 
za zm arłego. 994

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 17  lipca 19 2 1.

T . I. 5- i/30/7- Jó z e f K w aśn ik  syn Ja n a  i 
E w y urodzony^ w  r. 1892 w  L ip n icy  i tam  
zam ieszkały w cielony w  r. 19 14  do 40 p. p. b. 
austr. w alczył na fro n c ie  rosyjsk im , gdzie od 
roku 1 91 4  zaginął. W drażając postępow anie 
celem uznania go za zm arłego w zyw a się abv 
zaw iadom iono Sąd o zagin ionym  do sześciu 
miesięcy. ' ggg

Sąd O kręg o w y , W yd ział I
R zeszów , dnia 27 styczn ia 1930.
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Go usłyszymy przez 
radjo ?

N iedziela, 8 lutego.

L W Ó W  (8 3 1) . A U D Y C J E  W Ł A S N E  
R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. O  godz. 16 .10 : 
S k rz y n k a  pocztow a p ro gram o w a, k o resp o n ­
dencję bieżącą om ów i D y re k to r  R ozgłośni 
p. J .  S. P etry . —  16 .4 0 : Transmisja ze L w o w a 
n a  w szystkie stacje Polskiego  R ad ja . „Przeslo - 
necznienie duszy n a ro d u ", w ygłosi p ro f. K a ­
zim ierz B ro ń czy k . —  17 .0 00 : ? ? ? T r z y
p y ta jn ik i p. M arjusza N o w in y . N astępnie w  
przerw ie  k o n certu  R ep rez. O rk iestry  Policji 
Państw , z W arszaw y, zostaną w yk on an e du­
ety  lek k ie  przez p. K rystyn ę  P ryz iń ską i p, 
W ik to ra  Budzyńskiego. —  22 .30 : Pogadanka 
p. dr. R oszka, Przew odnicz. R a d y  O kr. Z w . 
Pracow n . U m ysłow ych  „O  7-m io godzinny 
dzień p ra cy ".

G odz. 10 . 1 5 :  T ransm isja  z  W ilna. N a b o ­
żeństw o z B azylik i W ileńskiej. —  1 1 .5 8 :
T ran sm isja  synału  czasu z  O bserw atorjum  
A stronom icznego w  W arszaw ie, hejnału z 
W ieży K atedralnej w  W ilnie. O dczytanie 
program u na dzień bieżący. ■— 1 2 . 1 5 :  T ra n s­
misja z W arszaw y. Poranek sym fon iczn y z 
F ilh arm on ji w arszaw skiej. O rkiestra  Kagan 
(fort.). —  14 .00 : T ransm isja z  W arszaw y.
O d czyt ro ln iczy  p. t. „U p ra w a  to r fó w " , w vzł. 
p. Jó z e f Z d zien n ick i. —  14 .2 0 : T ransm isja 
z W arszaw y. M uzyka lekka. —  14 .3 0 : T ra n s­
m isja z W arszaw y. O d czyt ro ln icz y  „ In d y k  
i p erlice", w ygł. p. Iren a Zab łocka . —  14 .5 0 :
T ransm isja z  W arszaw y. M uzyka. __  15 .0 0 :
T ransm isja z  W arszaw y. O d czyt ro ln iczy 
„Zn aczen ie  idei w  organ izacji społeczno-ro l- 
ne j“ , w ygł. członek P rezyd ju m  C T O -K R , p. 
Stanisław  Ż u raw ski. —  15 .2 0 : T ransm isja  z 
W arszaw y. M uzyka. —  15 .4 0 : Transm isja
z W arszaw y. Program  dla dzieci starszych . —  
16 .10 :  Program ow a sk rz y n k a  pocztow a —
korespondencję bieżącą om ówi D y re k to r  P ro ­
g ram o w y p. J .  S. P etry . —  16 .3 0 : M uzyka 
z p ły t g ram ofonow ych . —  16 .4 0 : „Przesło - 
necznienie duszy n arod u ", w y g ł. pro f. K az i­
m ierz B ro ń czy k . T ransm isja na w szystkie 
stacje P. R . —  16 .5 5 : P ły ty  gram ofonow e. —  
17 .0 0 : ? ? ? T r z y  p yta jn ik i p. M arjusza
N o w in y . —  I 7 - U : T ransm isja z W arszaw y. 
..W iadom ości przyjem ne i p o żyteczn e". — 
:7-3o : P ły ty  gram ofonow e. —  17 ,4 0 : T ra n s­
m isja z  W arszaw y. K o n cert reprezentacyjnej 
O rk iestry  Po lic ji Państw ow ej m. st. W arsza­
w y , pod d yr. A l. Sielskiego. —  19 .0 0 : R o z ­
m aitości. —  19-25 : T ransm isja z  W arszaw y. 
Fe ljeton  p. t. „N ie  masz pana nad u łan a", 
w ygł. p łk . Bolesław  W ien iaw a-D ługoszow ski. 
19 .40 : O dczytanie program u nadzień n a ­
stępny. —  19.4 5 : T ransm isja z W arszaw y.
O dczytanie kom unikatu  „ Z  przed stu la t" . —  
19 .5 0 : P ły ty  gram ofonow e i lw . kom u n ikat 
sp o rtow y. —  20.00: T ran sm isja  z W arszaw y. 
T eatr  M ały, I akt sztuki O charda „ Ja ś  z
k s iężyca". __  20 .30 : T ransm isja z  W arszaw y.
R ec ita l sk rzy p co w y Bron isław a G im pla. N a 
fo rtep jan ie  to w arzyszy  p. K aro l G im pel. —  
2 1 . 1 5 :  T ransm isja  z W arszaw y. K w adrans li­
teracki. „W y b u ch  w  k o p a ln i", fragm ent z 
pow . G ust. M orc in k a  „B y li  dw aj b racia". —  
2 1 .3 0 :  T ransm isja z W arszaw y. K o n cert po­
p u la rn y  w  w y k . o rk iestry  P. R .  pod dyr. Jó ­
zefa O zim ińskiego. —  22 .0 5 : Transm isja z 
K ry n ic y  m ięd zyn arod ow ych  zaw odów  ho-

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 7 iutego 1 9 3 1 . Nr. 30

ck e y ‘ ow ych . • —  22 .30 : Pogadanka p. dr.
R o szk a , Przew odniczącego  R a d y  O kręgow ej 
Z w iązk u  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych , p. t. 
„O  sied m iogod zin ny dzień p ra c y "  —  22.<*o: 
T ransm isja  z W arszaw y. K o m u n ik aty . —

23.00— 2 3.4 5 : M uz)'ka taneczna. —  23.45 do 
24.00: T ransm isja z W arszaw y. K om u nikat 
o przebiegu m iędzynarodow ych  zaw odów  
h ockey‘ ow ych  w  K ryn icy .

Notowania giełdowe*
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 5 lutego.
100,Bank Polski 15 1-2 5  

100.50, G azy  wsch. 15 .—
C h o d o rów  
T esp. 90.—

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za ICO kg. loco stacja  nada- Złotych 
wania (paritas 200 km .) od do

pszenica dw orska ex 1930 . . . 19* — 19‘50
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 17*25 I7'75
żyto jednol. ex 1930 ........................ 13 — 13'25
żyto zbiorowe ex 1930 * , . . 12*50 12*75
jęczmień brow arow y........................16*50 17 00
jęczmień p rze m ia ło w y ........................ 13 50 14*00
jęczmień p a s t e w n y ........................—* — — *—
owies malop. ex 1930 ...................  16*50 17*00
owies z a d e s z c z o n y ........................16*50 17*—
k u k u r u d z a ...........................................21*— 22*—
ziemiaki p rzem y sł............................. — '— — '—
fasola b i a ł a ...................................... 28*— 30' —
fasola kolorowa  ................... — '— — * —
fasola K r a s a ......................................  29*— 30'—
groch pół V i c t o r i a ........................ 24*50 26*50
groch p o l n y ......................................18 '— 20*—
b o b i k ....................................................22 '— 25 '—
wyka c z a r n a ......................................  23*— 24'—
wyka szara  ............................. 21*25 22'25
siano słodkie pras.............................  7 '— 8 '—
słom a p r a s o w a n a ............................  4'50 5 '—
h r e c z k a ............................................... 23 '— 24*—
l e n ......................................................... 44*50 45'50
łubin n i e b i e s k i ................................. 1 9 —  20'—
rzepak ozimy ex 1930 ...................  40*00 41*00
otręby ży tn ie ......................................10* 10*25
otręby p s z e n n e ................................. 10*50 10*75
kasza hreczana 50°/o poł. . . . 46'25 *4825
proso k r a j o w e ................................. — *— — * —
makuchy ln ian e .................................  26*— 27'—
koniczyna czerw, natur.................... 220*— 240*—
m ak n i e b i e s k i .................................  95*— 105*—
mak siwy , , .  ........................ 70 — 75*—

za 100 kg. loco wagon 
Lwów

pszenica dw orska ex 1930 
pszenica zbiorowa . . . .

jęczmień przemiałowy . . 
owies małopolski ex 1930 
m ąka pszenna 65%  . . . 
m ąka żytnia typ urzędowy
otręby ży tn ie ........................
otręby pszenne ...................
kasza jęczmienna . . . .
kasza ja g la n a ........................
pęcak  ........................

STAND ARTY.
pszenica dw orska 
pszenica zbiorowa

Złotych
od do

. 20*50 21-—

. 18*75 19*25
. 15*50 15*75
. 1 5 * - 15*25

. 15*75 16 2 5

. 19*00 19*50

. 38 — 39*—

. 28*00 2 9 0 0

. 10*25 10*75
. 10 75 U *—
. 2 8 * - 2 9 * -
. 6 0 * - 62* -

3 0 - 31*—

7 5 6 * - g/l
737*05 „

żyto je d n o l i t e ........................710*— „
żyto z b io ro w e ........................ 692*05 „
o w ie s .......................................... 451*— „
ięczmień d w o rsk i...................671* -  „
jęczmień przemiałowy . . . 6 3 7 *— „

Lwów, 5 lutego. 
Sporadyczne transakcje ow sem , pozatem  

sytuacja  bez zm iany.
T endencja zn iżko w a u trzym uje  się nadal, 

usposobienie słabe.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 5 lutego 1931

Berlin 163*96 *- N. Jork 710*25-—
Budapeszt 124*03*00 Paryż 27*84 00
Bukareszt 5*21*08 Praga 21*01 50
Kopenhaga 190*— *— W arszawa 7 9 *8 4 *-
Londyn 34*52*03 Zurych 137-22*00
Medjolan 37*19*50 Czerniowce 43*50

A K C J  E.
Renta majowa 1*00*01 Silesia 2*75
Renta lutowa 1*18*0 Alpiny 18-35
Dunaj S. A dria 92*30 Berg u. Hut. 5 8 5 * -
Bankverein 16*45 Kom pas 12-25
Poldi Hiitten 113*— Unionbank 3*30
Landerbank 22*00 Bodenkredit 94*—
Rima 65*40 Kreditanstalt 46 75
Skoda 274*75 Austr. kol. p 38*05
Hipoteczny 6 0 * - Goleszów 238* •
Kolej półn. 1 4 *6 0 *- Browary 106*50
Cement 77*— Prager Eisen 569*—
Zieleniewski 22*80 Siersza 12*75
Apollo 124*— N afta 28*50
Fanto •— Rakszaw a —*50
Karpaty 2 69 Bank Malop. — *30
Galicja 19*30 Schodnica 1 0 -

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
L w ó w , 6 lutego. 

N a  G iełdzie ak cy jn e j ruch  slaby, tenden­
cja niejednolita, usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , 6 lutego. . 

N a  G iełdzie zbożow ej zastój w  obrotach 
g iełdow ych , tendencja zn iżkow a, uspos. słabe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 6 lutego 1931

Modrzejów 9*00
Ostrowiec B. 38*—
Sole potas. 90*—
Starachowice 11*25
Częstoeice 31*50

Bank Dysk. 108*—
Bank Handl. 106*— 
Bank Kredyt. 110*— 
B. Zw. Sp . Zar 72*50 
Puls 56* —

151-— Syndykat roln. 10*—
42*50 Zieleniewski 30*50
6 6 - Zawiercie 38*—
80 — Haberbusch 102*—
2 9 * - Borkowski 3 -
32*75 Bank Mołop. 27*—
3 0 * - Klucze ... •—
40*25 Siersza 29*50
20*— Rudzki 10*00
70* ~ Spirytus 22*—
31*— W ysoka 1 3 5 -

Bank Polski 
Dąbrow a 
Siła i światło 
Spiess 
Cukier 
Węgiel 
Norbliu 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zach.
Firlej
4%  pożyczka inwestycyjna 94* —
5%  pożyczka dolarowa 48*00*— 

pożyczka konwersyjna 47*50 
pożyczka budowlana 50*— 
pożyczka kolejowa 1920 r. 45*— 
pożyczka dolarowa 1S20 70* — 
pożyczka stabilizacyjna 77*50 
listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 
listy zastawne Banku Rolnego 94 '— 
obligacje Banku G osp . K raj. 94*— 

u pożyczka kolejowa stabilizac. 103 50

3%
6%
6%
7%
8%
8%
8%
10“/,

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa 6 lutego 1931 

Dolary St. Zj. 8*90*75
Belgja 
K openhaga 
Nowy Jork  
Berlin 
Praga 
Sztokholm 
Włochy

124*39*—
238*65*—

8*91*06
2 1 2 2 6 * -
26*40*05

238*75*—
46*73*05

Franki fr.
Holandja
Londyn
Paryż
Bukareszt
Sz.wajcarja
Wiedeń
G dańsk (of.)

34*92*25 
358*60-— 

43*36*06 
34*99*05 

5*31*00 
172-42-— 
125*40-— 
173*21- —

Wezwanie wierzycieli.
Wzywa się wszystkich wierzycieli Firmy

„GALICYJSKA FABRYKA P ilili STALOWYCH"
Spó łk a z ograniczoną odpowiedzialnością w li­

kwidacji we Lwowie

aby do 3 m iesięcy od dnia dzisiejszego zgłosili 
sw oje roszczenia do tej firm y  u ustanow ionego 
likw id atora Gabryela Sokolnickiego we L w o ­
wie, ul. W iśnioiwieckich 1, gd yż po upływ ie 
tego czasu m ajątek Spółk i zostanie rozdzie­
lony m iędzy spóln łków . 1040

Zakład H a i o w j  l i .  J. B IE1CA Lw ów
Supińskiego — aleja Cytadeli — Tel. 63-67 
Przedszkole i szkoła powszechna.

Kazimierz CHOLEWA
L W Ó W  -  UL. ŻÓ ŁK IEW SK A L. 127.
Wytwórnia mebli luksusowych i pojedynczych po­
leca takowe z najlepszych materjałćw po (cenach
umiarkowanych. Gp-acjalncść: Sypialnie francuskie
U R -« n -u : -.h :x o o < «  • S M u a w ffT  : w * W i r t ł d x a .  a  w . ~ -ir

W Z Y W A M  W IE R Z Y C IE L I  do zgłoszenia
sw ych  pretensji. —  L ik w id ato r  Spółdzieln i 

„R A P ID " A dolf Krebs, K ró l. Jadw igi 8.
10 14 -3

in i wnuŁ ie jB ałaur r m ii h it  u ma u n a e w a ■*■ ■ - ——

2 P O K O JE , U M E B L O W A N E , frontow e, sło­
neczne, z balkonem  (ewentualnie z  w iktem ) 
p rzy ul. G łow iń sk iego  zaraz do w ynajęcia. 
Zgłoszenia pod „2  p o k o je " do A d m inistracji 
pisma.

A N A S T A Z J A  D R E W N O W S K A . 21)

C^at y.
P O W IE Ś Ć .

V .
T ym czasem  park w ylan ia! się po- 

w oii z m ro k ó w  n o cy  na blask św ita­
nia. N a  wschodzie różow iła  się szero­
ka smuga, z której szła jasność na cale 
niebo. Słońce było  jeszcze za h oryzo n ­
tem . Świeża poranna zieleń m igotała 
brylantam i rosy. W śród drzew  i k rze­
w ów  k rzyczało  rozradow ane ptactw o.

Jeszcze cały  dw ór b y ł p ogrążon y 
w  głębokim  śnie, gd y od stron y o gro ­
du, na piętrze, o tw o rz y ło  się okno i 
w y jrza ła  zeń zarum ieniona Lulu . W y ­
ch yliła  się do p o ło w y  ciała, spojrzała  
na praw o  i na lew o i cofnęła z p o­
w rotem  w  głąb .pokoiku.

—  C u d o w n y  w schód słońca —  
szepnęła, przeciągając się leniw ie. —  
Będzie rozkoszn y spacer. Szkoda, że 
nie u m ów iłyśm y się na wcześniej. —  
Spojrzała  na bran so łetkow y zegarek, 
leżący na nocnym  stoliku . —  M am  
p ó łtorej god ziny czasu. W a rto b y  się 
Jeszcze położyć. C hociaż  nie. Szkoda 
tego bajecznego poranka. M ogę się
zdrzem nąć w  południe, gd y będzie u- 
pał. Przelecę się po parku.

U m y ła  się .pośpiesznie, p rzyg ła­
dziła w łosy  i narzuciw szy szlafrok, 
w yb iegła  przed werandę.

W ielk i b arw n y k lom b .przed do­
m em  m igotał w  blaskach słońca i rosy, 
jak  w ystaw a jubilera. L u lu  przystanęła 
zachw ycona.

— C u d ow n ie ! —  w yk rz yk n ę ła  
półgłosem . —  A aa, co za zapach! 
M iałabym  ochotę w ytarzać  się po tra­
wie. A le b y  jeszcze kto  zobaczył... N ic  
łatw iejszego, jak ośm ieszyć się na wsi. 
O ni tu nie um ieją cenić tego, co po­
siadają.

Obeszła naokoło  k lom b i stanęła 
po drugiej stronie, patrząc na dw ór.

—  Śliczna rezydencja, niem al pa­
łac —  pom yślała. —  O j, tu by m ożna 
p rzy jm o w ać tłu m y gości! Ile tu jest 
pokoi? Z araz  po liczym y. N a  dole: 
salon, jadalnia, gabinet, m ały salon, \ 
bibljoteka... zaraz... na górze osiem 
p o k o i sypialnych... a jeszcze ta p rz y ­
b ud ów ka od tyłu ... D o licha, nie m ogę 
p o liczyć. W  każdym  razie ko ło  dw u ­
dziestu, m oże w ięcej. —  O cz y  jej za­
trz y m a ły  się na praw ie n iew id oczn ym

z za drzew  skraju  lew ego skrzyd ła. —  
I tam  jeszcze są trz y  pokoje. C o  taną 
może być? Ja k  ci Sielscy w ytrz ym a ją  
od’ ty lu  pokoleń, żeby nie zajrzeć do 
tych  tajem niczych  p o k o i?  G d yb ym  ja 
tu była panią... E ch ! ja to zbadam . Ja  
to muszę zbadać. B o żeby kto  był ta- 
k j głupi i nie zainteresow ał się tego 
rodzaju tajem nicą? I jeszcze te duchy
—  w zruszyła lekcew ażąco ram ionam i.
—  K to b y  tam w ierzy ł w  takie b re­
dnie! C zekajcie, będziecie mieli tysiąc 
niespodzianek!

W yk ręciła  się tanecznym  ruchem  
na pięcie i znalazła się tw arz  w  tw arz 
z Tędrkiem.

A ż  odskoczyła w tył.
—  A  tyś tu się skąd  w zią ł?
C h łop ak  stał oczarow an y, z ocza­

mi jak dw ie studnie zachw ytu .
—  Szedłem  do dw oru , panienko, 

bo pan dziedzic m ów ił, że pojadę z 
panią i panienką...

U m ilk ł, nie spuszczając z niej o- 
czu.

—  N o , to idź —  rzekła jakby 
zmieszana. —  Ja  pojadę na Kaśce.

Zostawiła go i odeszła.
—  Z w arjo w ał ch łopak —  pom yśla­

ła z uczuciem  napół strachu, napół za­
dowolenia. —■ Ja k  on na m nie p a trzy?  
C o  za bezczelność! Teszcze m i się g,o- 
tó w  ośw iadczyć... Że parę razy z n ie ­

go zażartow ałam ... W idocznie b yłam  
za uprzejm a —  uzupełniała fałszyw ie. 
— D o p raw d y  aż głupio. leszcze k to  
zauw aży i ośmieszę się i skom prom i­
tuję na całe sąsiedztwo, [ak on śm it! 
Skarcę go parę razy, to się zreflektu je. 
W idocznie nie um iem  trzym ać służby 
na dystans —  pom yślała, zdjęta upo­
korzeniem .

N agle z głębi parku podniósł się 
taki w rzask, że z w rażenia serce jej 
poczęło bić jak szalone.

— C o  to? —  k rzykn ęła  i zn ieru­
chom iała.

2  pom iędzy drzew  w yp a d ły  trzy 
mleczarkii, pędząc w  stronę dw oru . 
W idocznie pogubiły  skopki z m le­
kiem , bo leciały z próżnem i rekam i, 
zasłaniając dłońm i oczy. Z a  niem i, w  
pew nej odległości pędziła czw arta.

— O , laboga, laboga, laboga!
—  M atko  Boska, ratu j! Ludzie m i­

łosierne!
— Pani dziedziczka... o ...0000 !
—  Ludzie m iłosierne, ratu j ta!
D w ó r ożył. 2  jednych  drzw i w y ­

biegła gospodyni, z drugich Ję d re k . Z  
k rz ak ó w  pod oknam i w yp ad ły  ze 
szczekaniem  dw a psy. N a  górze o tw o ­
rz y ło  się z trzaskiem  o kn o  i w y jrza ła  
zeń rozczochrana g łow a pana Felka.

(C. d. n.).

C EN A  O G Ł O SZ E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy I-szpaltowy ko uinny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem ) 15 g r .  — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaitowy kolumny 4-łamowe„ 
w nadesłanem nekrologii 4 0  g r .  — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60  g r .  — po kronice 50  g r , na 1-szei (pod 
nagłówkiem) 8 0 "g r .  — drobne ogłoszenia za słowo 10 g r .  — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r . — C ała stro n a : ogłoszeniowa 400  zł. — tekstow a 600  z ł. — pierwsza

(pod nagłówkiem) 800  z ł. —  O głoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'%, — zam iejscow e 30%  droższe.

„Drukarnia Polska, Lw ów , ul Chorążczyzny 17, tel. 29 -19 , pod zarządem W hdysław a Germana. —  N aU żytość pocztowa opłacona ryczałtem.


